
N O W Y  DZWONEK
P R ZE D TE M

99GLOS LUDU"
O g ło s z e n ia  przyjmuje się za opłatą 10 hal. za wiersz, lub jego miejsce drobnym drukiem w jednej szpalcie

N a j w i ę k s z y  s k ł a d
przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnpii

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żądanie w zory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

K O N S T A N T Y  W I T K O W S K I  K O R D A S
p r z e d t e m  S t .  P r z y b y l s k a .

K raków , Rynek główny Lin ia A-B. L. 4S|5«

Wyborny liód Dachy
pszczelny kuracyjny li- niewymagające reparacyi. 
pcowy rarytas miodo-
borów z własnej pasieki 
5 kg. puszka K. 7. —
Miód patoka 5 kg, pu­
szka K. 6 30. — W y­
borny miód do picia 
5 kg. gąsiorek K. 6-20.

W ysyła za zaliczką:

I.M. Farba Pot!!iajce49.

Bardzo dogodne kupno!
Z*powodu elementarnych wy­
padków fabryki nabyłem wiele 
tysięcy sztuk pięknych, cięż­
kich koców flanelowych w 
pięknych, najnowszych wzorach 
trwałych kolorach, przetyka­
nych sznurkiem jedwabnym, 
zupełnie 'świeże, bez skazy, 
polecone dla każdego lepszego 
domu jako nakrycie na łóżka, 
bardzo piękne, ciepłe i mocne. 
190 cm. długie i 130 ćm. sze­
rokie. Przesyłam za pobraniem 
pocztowem 3 sztuki z przet. 
jedwabiem 10 kor, 2 szt. prze- 

. szyte warstwy waty, piękne 
i wspaniałe, lśniące, blado-nie- 
bieskie, lub bordowe, 14 kor. 
Wspaniałe garnitury salonowe, 
na dwa łóżka i na stół bordo­
we lub ciemno-zielone 12 kor. 
Zapewniam każdego, który z 
zaufaniem zamawia, że będzie 
zdumionym pięknością i tanio­

ścią.

A dr. R. Bekera 
Fabryka 

w Solnitz[Gory-orłowe, 
Czechy.

Łupek asbestowy
odporny na w ia try  i 
zm iany p o w i e t r z a .

Fabryha Łupku asbestowego 

„ASBIT“
s. Z. O. P. W  K R A K O W IE , 
Biuro centr. Dietlowsbo 101.

I Skrzypce do nauki |
I i koncertowe |

Tylko najlepszego wyrohu 9 
i z najdokładniejszem wy- | |  

konaniem.
S k r z y p c e  d o  n a u k i  bez
smyczka po kor. 4.80, 5.50. 6.—

7.10, 8.60, 11.-, 12,50. 

S k r z y p c e  k o n c e r to w e  po 
kor. 14.—, 17.—, 20,50 Ji 24,—. 

S k r z y p c e  o r k ie s t r o w e  
5 silne w tonie po kor. 138.—

32.— i 40,—.

S m y c z k i  «lo s k r z y p ie c  po 80 h,, kor.
1,—, 1.40, 1.80. 2.— i wyżej.

F u te r a ły  (E t n is )  n a  s k r z y p c e  po
kor. 3.50, 4.50, 5.40, 6 50.

Cytry, harmonijki, gitary, okaryna itd.
w  najbogatszym  w yborze.

NIEMA RYZYKA!
WYMIANA LUB ZWROT PIENIĘDZY!

Rozsyła za zaliczką lub za poprzedniem na­
desłaniem należytości c.k. nadworny dostawca

Jan Konrad
Dom wysyłkowy tow. muzyczn. Briix  

Nr. 778  (Czechy).
Bogato illustrowany katalog z 4000 odbitkami 
na żądanie każdemu za darmo opłatnie wysyła.



Tylko 9 K. 80 h.
z e g a r  wieżowy

głośno bijący
Nr. 4440. I jakość, 30 godz. 
bijący pół i godziny, z bu­
dzikiem i z głośnym dzwon­
kiem, pięknej roboty, ze zło- 
conemi ozdobami metalowemi, 
kompletny z 3 złoconemi waż­
kami, za sztukę K. 980.
Nr. 4440‘/a ze świecącym w 
nocy cyferblatem K . 1040. 
Nr. 4434. Zegar wieżowy z 
budzikiem 30 godzinny, bi­
jący pół i godziny z budzi­
kiem, ramy polerowane K 660. 
Nr. 44341/2. ze świecącym w 
nocy cyferblatem K. 7-20.
3letnia pisemna gwarancya 
Żadne ryzyko! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Przesyłka za pobra­

niem pocztowem przez pierwszą fabrykę zegarów

HANNSA KONRADA
C. i k. Dost. Dworu w Briix, Nr. 773, (Czechy).
G łów ny k a ta lo g  z około 4.000 odb itkam i na  

żądanie darm o i opłatnie

Ola sklepów fiolek rolo. I Spolel  spożyw.
poleca

Kawy palone z własnej elektrycznej palarni 
niezwykle wyborne kilo po K 3 -20, 3 40, 

3-80, 4  00 i 4  80 K.
HURTOWNY HANDEL

JaKóba pieliły w podgórzu
5 kilo pocztą odwrotnie do każdej fctacyi w kraju. 

Także utrzymuję

Hurtowny skład słoniny i smalcu, oraz 
towarów  kolonialnych.

W iele se tek
niespodzianek znajdziecie w 
bogato illustrowanym cenniku, 
zawierającym przeszło 3.000 ry­
cin przedmiotów do codzien­
nego użytku oraz podarków 
wszelkiego rodzaju u c. i k. 
nadwornej firmy Hannsa Kon­
rada w Briix Nr. 790 (Czechy). 
Żądajcie zatem natychmiast 
kartą korespondencyjną tego 
cennika, który otrzymac.e od­

wrotnie darmo i opłatnie.

S IAN O
500  q siana z łąk 
500  „ Koniczyny

poszukuje do natychmiastowej 
sprzedaży

Bracia Muscał Wrocław XIII.
(Breslau XIII). 

Krajowy Z w iązek produkt. 

Kupno wszędzie poszuki­
wane.

Wiją się jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 

krótkim czasie wskutek braku kupują­

cych, zupełnie przestaną, u nas w kraju 

sprzedawać swoje bibułki cygaratowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemy­

słu polskiego nad przemysłem wrogów 

naszych — nikt inny nie odniósł, tylko 
lud polski! Zwycięstwo to wielkie, uła­

twiła „Pobudka“ wyrób polski i pod 

każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu­

manić tym wykpigroszom, napisami pol­

skimi, które oni umieszczają na bibuł­

kach cygaretowych, lecz nie podają na­
zwiska swego — otóż nim zapłacicie 

za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 

czy jest napis następujący: „ P o b u ­

d k a "  M ra W .  B e ł d o w s k i e g o
i  czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­

wackiego na czele kosynierów zdoby­

wających na moskalach armaty. Jeżeli 

zatem, obok tego obrazka jest napis 

„Pobudka" i moje nazwisko Kil W. Beł- 
dowski, to możecie być pewni, że to 

wyrób polski i zapewniam Was, że do­

skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 

lud ogólnie żąda i popiera.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać

i odróżnić można „Pobudkę“, od innych 

szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych 

bibułek „Pobudka“, niech żąda próbek, 

a chętnie mu poślę.

Wasz szczerze oddany

Mr W . B e łd o w sk i
F a b r y k a  t u t e k  i b i b u ł e k  

c y g a r e t o w y c h  u> K r a k o w ie .



przedtem „GŁOS LUDU.

P I S M O  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E  D L A  L U D U  P O L S K I E G O
W ychodzi na każdą  n iedzie lę .

Wydawca imieniem Komitetu Stanisław Jasiński.

Prenumerata wynosi w Austryi-. 
na rok 4  kor. —  Na pół roku 2 kor. 

W Niemczech na rok 5 kor.

Do innych krajów 6 kor. —  Do Ameryki 
rocznie 2 doi.

Numer pojedynczy 8 hal. Zmiana adresu 20 h.

R e d akcya  i A d m in is tra cy a  „Nowego Dzwonka": Kraków, ul. św. Tomasza35.

pogrzeb reformy wyborcze).
A więc nie będzie sejmowej reformy 

wyborczej. Możemy to dzisiaj stwierdzić 
zupełnie otwarcie, zrywając tem samem 
maskę obłudy z rzekomych jej dotych­
czasowych zwolenników ludowców i kon­
serwatystów.

Sejmu w tym roku nie zwołano. Uczy­
nił to rząd pod wpływem konserwaty­
stów, którzy obawiali się zbyt gorzkich 
słów prawdy, jakie paść by musiały 
na sejmowych posiedzeniach, o tem co 
się w kraju dzieje. Sejm zabarykado­
wał szczelnie swe podwoje dla żądań 
ludności, odgrodził się murem kuryal- 
nych uprzedzeń i przesądów przed nę­
dzą i głodem jaki kraj coraz szerzej 
ogarniać zaczyna. A w dodatku sejm 
ten nie myśli wcale o tem, żeby kiedy­
kolwiek ten mur chiński zwalić i bodaj 
promyk ożywczego światła do środka

wpuścić. Dzienniki ogłosiły projekt wy­
pracowany przez referenta komisyi dla 
reformy wyborczej Dr. Starzyńskiego. 
Projekt ten jest wynikiem tajemnych 
układów konserwatystów, prawicy na­
rodowej i innych stańczykowskich orga­
nizacyi, a jest czemś tak dziwacznem, 
że nie może zupełnie tworzyć podsta­
wy do przyszłej zmiany ordynacyi wy­
borczej.

Ponieważ jednak stańczycy zapewne 
przynim obstawać będą, tem samem 
z góry można powiedzieć, że reforma 
wyborcza została zupełnie pogrzeba­
ną. Komisye sejmowe, które nad naj­
głupszą nieraz ustawą obradują często 
latami całemi, tem bardziej nie będą 
się spieszyły w takiej sprawie, gdzie 
chce się odebrać lub nawet tylko tro­
chę ograniczyć przywileje klasy rzą­
dzącej, która ciągle jeszcze rości sobie 
prawo do wyłącznego reprezentowania

<
o  Kawy palone i surowe jakoteż wina 
“  francuskie, reńskie, austryackie

rag m iej i tz p i i ie j .  z w " l,lkim " r t 0' 1*-



ogółu obywateli w sejmie, a która wy­
pierana przez żydów, coraz bardziej to­
pnieje i znika z widowni życia polity­
cznego i społecznego w Galicyi.

Dla wiadomości czytelników podaje­
my poniżej streszczenie projektu refor­
my wyborczej Dr. Starzyńskiego. Za­
znaczamy jednak, że taki projekt, gdyby 
Został przez sejm przyjęty stanowiłby 
jeszcze gorszą ordynacyę wyborczą niż 
obecna.

My domagamy się reformy wyborczej 
opartej na szerokich zasadach demo­
kratycznych i chrześcijańskich. Nie 
możemy się zgodzk: na to, aby kilku 
lub kilkunastu ludzi posiadało prawa 
równoważne z dziesiątkami tysięcy oby­
wateli. Nie możemy również dopuścić 
do tego, aby jedna klasa społeczna 
miała w sejmie kilkudziesięciu posłów, 
Zaś inne kilku zaledwie lub żadnego.

Szerokie masy obywateli całego kraju 
nie dadzą sobie narzucić stańczykow­
skiej reformy wyborczej, a przeciw 
projektowi p. Starzyńskiego —  jako 
uroczystemu pogrzebowi reformy wy­
borczej —  wszyscy jej przyjaciele 
szczerzy i prawdziwi, muszą energicznie 
zaprotestować.

*
* *

P ro je k t posła S tarzyńskiego przew iduje  
£e Sejm  składa sią ze 192 c z ł o n k ó w ,  a 
m ianow icie:

12 w i r y l i s t ó w  (ja k  dotąd, t. j. 8 B i­
skupów , prezes A kadem ii um iejętności, re k -  
to ro w ie  obu wszechnic i politechniki).

44 posłów w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  (w  
porów naniu  z obecnym stanem bez zm iany  
zachowano dla stańczyków ).

36 posłów w i ę k s z y c h  m i a s t  ( z  po ­
wszechnego głosowania).

5 posłów z I z b  h a n d l o w y c h  (dotąd 3).
2 posłów z I z b  r ę k o d z i e l n i c z y c h  

w e Lw ow ie  i K rakow ie.
80 posłów r e s z t y  g m i n  (dotąd 74 z 

gm in w iejskich).
Stosownie do pow iększenia ilości posłów  

proponuje p ro je k t pow iększenie liczby człon­
k ó w  W ydzia łu  kra jow ego  z sześciu na ośmiu. 
Co do w yborów  36 posłów z m i a s t  propo­

nowane są następujące okręgi: L w ó w  posłów  
9, K ra k ó w  posłów 6, Przem yśl posłów 2. Po 
jednym  pośle w yb iera ją  m iasta Tarnów , T a r ­
nopol, Stanisław ów , Brody, Jarosław , D ro h o ­
bycz, Biała, N ow y Sącz, Rzeszów Sambor, 
S try j, K o łom yja ; dalej: Podgórze z W ie liczką, 
Bochnia z W adow icam i, Gorlice z Jasłem, 
Sanok z Krosnem , B rzeżany ze Złoczowem . 
W reszcie w ybierają  po jednym  pośle: T a rn o ­
pol ze Złoczow em  i B rzeżanam i, K o łom yja  ze 
Stanisław ow em , S try jem  i Drohobyczem .

W edle dalszych postanowień L w ó w  dzieli 
się na 9 okręgów  wyborczych, a K r a k ó w  
na 6  o k r ę g ó w ;  każdy okrąg  w yb iera  je ­
dnego posła. Osobne postanowienia określać  
będą sposób w yboru  dwóch posłów w  o k rę ­
gach: Tarnopol Złoczów  Brzeżany i Kołom y- 
ia -S tan is ław ów -S try j-D rohobycz, m ianowicie  
będą t o  d w a  o k r ę g i  d l a  m n i e j s z o ś c i  
r u s k i c h .  W szystkie  w ym ienione powyżej 
m iasta wy biorą nadto, ja k o  powszechna klasa 
miejska, 10 posłów. Prawo głosu w tych okrę­
gach ma ;każdy obywatel płci męskiej, który 
ukończył 24  lat życia i przynajmniej od roku 
mieszka w  mieście, w którem wybór został 
rozpisany. Tych dziesięciu posłów wybierać 

-się będzie w pięciu okręgach dwumandato- 
wych, w  k tó rych  głosowanie urządzone jest 
w edle systemu, um ożebniającego także  i re- 
prezentacyę mniejszości. Każdy w yborca od­
da przy głosowaniu ty lk o  jeden głos.

W ybory w  k u ry i w iejskie j będą pluralne. 
Po 2 głosy będą posiadali obyw atele: 1) opła­
cający wyższy podatek; 2) zam ieszkali na 
obszarze dw orskim ; 3) żonaci.

W  okolicach o ludności mięszanej pod 
względem  narodowościowym  tw o rzą  się okręg i 
tró jm andatow e (w ybierające po trzech p o ­
słów w raz z ich zastępcam i); każdy wyborca  
jednak  oddaje jeden głos. Aby zapewnić m ie j­
scowościom narodow ym  polskim  lub ruskim , 
iż  w y n ik  w yboru da im  zawsze reprezea- 
tan ta  ich narodowości, przyznaje się w ładzom  
wyborczym  polskim i ruskim  praw o staw ia­
nia w  tych okręgach oficyalnych kandydatów  
polskich, w zględnie ruskich; w aru n k iem  w y ­
bieralności dla posła, mającego wedle w yn iku  
głosowania być uw ażanym  za reprezentanta  
narodowej mniejszości jest, aby jego kan dy­
datura została przed w yborem  oficyalnie po­
staw iona na dany okręg przez w łaściw ą  
władzę wyborczą

W  tró jm andatow ych okręgach w ybran i 
będą posłami ci trze j kandydaci, k tó rz y  o trzy ­
m ali stosunkowo najw iększą liczbę głosów. 
Jeżeli kandydatura  czyjaś nie była poprzednio

T R W A L S Z E  OD W IE D E Ń S K IC H  U B R A N IA  Kraków, ul. Floryańska I. 7, tuż przy Rynku. 
G O T O W E  Ś W IE ŻO  W Y R O B IO N E  P R Z E Z  Lwów, plac Halicki 7, gdzie Centr. Kawiarnia. 

K R A K O W S K IC H  K R A W C Ó W  T Y L K O  W  —  Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. —

W\m KATOLICKICH KRAWCÓW Wi6lki sk,ad mt M owych' ansiel



ogłoszona oficyalnie przez w ładzę wyborczą, 
natenczas w ybór jego jes t n iew ażny i m a się 
odbyć w ybór ponowny.

W ładzę wyborczą dla polskich mniejszości 
w  okręgach tró jm andatuw ych  stanow i k o ­
m ite t z 15 członków, w ybrany  przez posłów  
sejm ow ych narodowości polskiej.

W ładzę wyborczą dla ruskich mniejszości 
stanow i ko m ite t z 15 członków , w ybrany  
przez stronn ictw a ruskie.

W id zim y więc, że ten now y p ro jek t w prost 
roi się od różnych dziwolągów. Do tak ich  
należą okręg i tró jm andatow e i rzekom o  
„powszechna” k u ry a  m iejska.

ludowcy a P l a  rolnicze.
Nie udał się zam ach ludow ców  na G łówny  

Zarząd K ó łek  rolniczych, i p. K u b ik  z gars tką  
obałamuconych tow arzyszy z pod znaku Sta­
pińskiego poniósł srom otną porażkę. Mszcząc 
się za to niepowodzenie rozpisał się K u b ik  
znowu w  „Przyjacielu  Ludu“ z k ry ty k ą , Za­
rządu K ó łek  rolniczych.

N ie w iem y czy należy bardziej litow ać  
się nad brakiem  mądrości p. Kubika, czy potępić 
jego złą w ia rę  i przew rotność. W  każdym  
razie ty le  je s t pewnem , że p. K u b ik  pisał 
swój a r ty k u ł pod w p ływ em  złości, a złość 
jes t k iepsk im  doradzcą i przyćm iew a zdrow y  
rozsądek. A  chociaż p. K u b ik  popisał g łupstw a  
i brednie, p. S tapiński um ieścił te  brednie  
w  „Przyjacie lu  L ud u“, bo zw alczanie G łów ­
nego Zarządu K ó łek  rolniczych i opanowanie  
tej instytucyi przez ludowcówr jes t dziś je ­
dnem z głównych zadań p. Stapińskiego, k tó ­
ry  pragnie niepodzielnie panować nad chło­
pami.

P. K u b ik  narzeka, że do Zarządu K ó łek  
rolniczych należą księża, obszarnicy, filozofo­
w ie i praw nicy z miast, a on by chciał mieć 
w  tym  Zarządzie  samych chłopów. Zastanów ­
my się nad tem , czy to żądanie słuszne.

K to  p ierw szy p o w z ią ł-m y ś l założenia u 
nas K ó łek  rolniczych, czy ta m yśl powstała  
w  chłopskiej g łow ie?  N i e !  W łaśnie ci księża, 
ci praw nicy i ci filozofow ie z m iast przejęci 
miłością O jczyzny i patrząc na sm utną dolę 
chłopa ciemnego, nie um iejącegb gospodaro­
wać na ojcowiźnie, dali początek Kó łkom  
rolniczym ; oni to szerzyli po wsiach oświatę

i naukę gospodarstwa i budzili ducha naro ­
dowego.

W  tej pracy pożytecznej a ciężkiej n i e 
b r a l i  j e d n a k  u d z i a ł u  l u d o w c y  po­
k ro ju  Stapińskiego i K ubika, a te raz  gdy  
K ó łka  rolnicze p o kry ły  siecią swoją cały k ra j, 
gdy zgrom adziły  pod sw ym  sztandarem  k i l ­
kadzies iąt tysięcy chłopów, chcą ludow cy —  
k tó rz y  do tego gmachu nie dołożyli ani je ­
dnej cegiełki, zagarnąć owoce 30-letn ie j pracy  
dla siebie i ciągnąć z niej korzyści osobiste 
i polityczne a ostatecznie doprowadzić do u- 
padku K ó łka  rolnicze, tak , ja k  zaprzepaścili 
B ank parcelacyjny.

P rze  p. Kubik, że księża nie um ią gospo • 
darować, że sposób gospodarki u obszarni­
k ó w  jes t inny  ja k  na gospodarstwach chłop­
skich, że filozofow ie i praw nicy z m iast nie  
m ają nic wspólnego z w sią i chłopem, w ięc  
nie pow inni pchać się do Zarządu tej in s ty ­
tucyi. Głupie gadanie. K tóż to, jeś li nie u- 
czeni ludzie pracują naukow o nad podniesie­
n iem  ro ln ic tw a, k to  obm yśla i buduje m a ­
szyny, k to  w ynalazł sztuczne nawozy, k to  
pisze ks iążk i gospodarcze, k to  ulepsza chów  
bydła? Oto ci ludzie w łaśnie, k tó rz y  należą do 
zaw odów , k tó re  p. K u b ik  chce w yrzucić  ze Za­
rządu K ó łek  rolniczych i  oddać Zarząd  chło­
pom, u k tó rych  każda nauka i każda nowość  
ta k  tru dno  się przyjm uje.

Ładnjeby w yglądała nauka ro ln ic tw a, gd y ­
by jej chciał uczyć p. K u b ik  i jem u  podobni 
nauczyciele.

Idźm y dalej, k to  zasiada w  pow iatow ych  
Zarządach K ó łek  rolniczych — jeśli nie in ­
teligencya powiatu? a m iejscowych K ó łkach, 
jeśli b rak  inte ligentnego człow ieka, czy to  
księdza, czy nauczyciela, to K ó łko  skrzyp i 
i wreszcie się rozlatu je .

N ie  podoba się K u b ikow i w spólny obiad  
delegatów  Kółek, p rzy  k tó ry m  obok obszar­
n ik a  i księdza zasiada chłop, filo zo f i nam ie­
s tn ik , arystokra ta , dem okrata  i ludowiec, 
m ieszkaniec m iasta i wsi, wszyscy złączeni 
jednym  interesem : podniesieniem ekonom i- 
cznem ludu w iejskiego, ow iani jednem  du­
chem, duchem m iłości Ojczyzny,

W  zaciekłości swej p arty jne j i  bezsilnej 
złości, gniewa się K u b ik  i na to, że c. k. 
m uzyka  w o jskow a grała p rzy  tym  obiedzie 
nasz hym n n a ro d o w y : „Jeszcze Polska nie
zginęła", uczestnicy odśpiewali rzew ną pieśń: 
„Boże Ojcze Tw o je  dzieci". W ięc niech nam  
powie p. K u b ik  ja k ą  pieśń m ają śpiewać ze­

Aromatyczny ulepets roślinny
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brani przy jednym  stole Polacy i jak iego  słu­
chać h y m n u ; —  możeby w edług p. K ub ika  był 
odpowiedniejszy „Czerwony Sztandar" socya­
listów , do k tó ry c h  on coraz bardziej sw oje- 
m i przekonaniam i sią zbliża, ja k  tego dowo­
dzą w ystępy jego podczas ostatnich w yborów .

Chcąc wreszcie słusznie zarzucić Zarządow i 
K ó łek  rolniczych coś realnego, w y ty k a  m arno­
w anie funduszów T o w arzys tw a  na u trz y m y ­
w anie u rzędn ikó w  i w yryw a  ze spraw ozda­
nia k ilk a  cyfer —  przem ilczając jed n ak  u- 
m yślnie ogrom  pracy biurow ej, k tó ry  Zarząd  
K ó łek  przy tak ie j ilości K ó łek  i członków  
m usi załatw iać.

Niech pow ie p. K ub ik , k to  bądzie zała­
tw ia ł te  tysiące spraw , k tó re  codziennie 
w p ływ a ją  do biura Zardądu, jeś li nie będzie 
urzędników , k to  bądzie jeźd ził po wTsiach i 
odbywał lustracye sklepów, k to  będzie je ­
ździł z w yk ład am i i pouczeniam i, jeś li nie 
będzie lu s tra to ró w  i in s tru k to ró w ?  D arm o  
oni chleba nie jedzą —  a ich pensye nie są 
znow u tak ie  w ielk ie , ja k  u trzym u je  p. K u ­
b ik  —  bo z tych pensyi —  to  oni ledw ie z 
biedą w yżyć mogą.

Grozi nakoniec p. K ub ik , że postara sią
o cofnięcie subwencyi rządow ych i k ra jo ­
wych —  jeże li stosunki sią nie zm ienią —- 
to znaczy w edług p. K ubika, jeś li ludowcy  
nie opanują Zarządu kó łek . Na to odpowie­
my, że nie same K u b ik i będą decydować o 
subwencyacli.

Jeazcze raz w ięc stw ierdzić m usim y, że 
p. K u b iko w i d yk to w ała  a r ty k u ł nie tro ska
o dobro ludu i K ó łek  rolniczych, ala złość i 
nienawiść, w ięc nic dziwnego, że napisał 
głupstwa.

W ogóle z a rty k u łó w  w  „Przyjacie lu  Lu ­
du" przebija na nowo nienawiść do ducho­
w ieństw a. Pom inąw szy bowiem  a rty k u ł p. 
Kubika, k tó rem u  księża solą są w  oku, po­
dnieść m usim y w stępny a r ty k u ł Ńr. 38 „ P rry -  
jaciela Ludu", w  k tó ry m  wspom inając o m o­
w ie księdza B iskupa W ałęg i na Kongresie  
M aryańskiem  w  Przem yślu  i chwaląc go o- 
błudnie za potępienie nadużyć wyborczych, 
k u je  z tych słów biskupich broń przeciw  
duchow ieństw u, jakoby ono te  nadużycia  
popełniło.

Tym czasem  cała m ow a ks. B iskupa ta r ­
now skiego skierow aną była przeciw  ludow­
com, k tó rz y  podczas ostatnich w yborów  do­
puszczali się najw iększych nadużyć, a m ia­
nowicie przekupstw a, rozpajania w yborców  
a naw et g w ałtów  i szli do w yborów  pod 
hasłem : „precz z księżm i", a potem  w ym a­
w ia li się, że chcieli jednego księdza —  ale 
ty lk o  na kapelana. —  A le  i bez tego kape­
lana ludow cy się obejdą, bo jeś li ich patron  
p. Stapiński sam ciągle osłabia znaczenie  
K leru  wśród ludu, to ksiądz im  niepotrze­
bny, boby im  bruździł w  tej * niecnej 
robocie.

Robotnicy polscy w Szwajcaryi.
(Dokończenie).

W pobliżu Szafuzy, w  Thayngen, w  cegielni 
akcyjnej pracuje przeszło 50 m ężczyzn, k ilk u  
z Poznańskiego, k ilku n astu  z Galicyi a re ­
szta z Królestw a. P racuje z n im i z 10 chłop­
ców w  w ieku  od la t 12 do 14. Praw o szw a j­
carskie i na to je s t obojętne. W  Allschwil, 
pod Bazyleją, w  cegielniach, należących do 
jednego właściciela, P o laków  jes t około sześć­
dziesięciu i k ilkudziesięciu  Rusinów, połowa  
U n itów , połow a praw osław nych. Starsi do­
stają po 42 fr. miesięcznie, życie i m ieszka­
nie. Robotnicy ci trzy m a ją  po 2 ku ch ark i 
w iejsk ie  w  każdej cegielni, k tó re  dostają
39 fr. miesięcznie, całodzienne u trzym an ie  i 
m ieszkanie. N a śniadanie m ają kaw ę, na obiad 
trz y  dania i codzień 1/ s k ilo  mięsa; na ko la- 
cyę zw yk le  barszcz z karto flam i. Chłopcy do 
la t  15, oprócz całodziennego u trzym an ia , po­
b ierają po 1 fr. dziennie.

W  okolicy Mtinchensteinu pracuje w  ce­
m e n ta m i gars tka  Po laków  z Królestw a. R e -, 
szta P o laków  ju ż  nie z ludu w łościańskiego  
lecz z k lasy robotniczej m ie jsk iej, rozrzucona  
jes t po całej Szw ajcaryi. P racują oni w  r ó ­
żnych fabrykach; w  drenarniach, w in iarn iach, 
w arsztatach  i drobnych zakładach rzem ieśln i­
czych. P racują już nie grupam i, ale pojedyn­
czo. Zarab iają  na ró w n i z Szw ajcaram i, o trzy ­
m ując w ięc 5 do 6 fra n k ó w  dziennie. N ie k tó ­
rz y  z nich zarabiają i więcej, ale ci należą  
do w y ją tk ó w .

Są to przew ażnie rzem ieśln icy zaw odow i 
ja k  kraw cy, szewcy, stolarze, ślusarze, i t. p. 
R zem ieśln ikow i jednak trudno tu znaleźć za­
robek, być może dlatego, że P o laków  wogóle 
Szw ajcarzy nie lubią i naw et na m ieszkanie  
przy jm u ją  niechętnie. Wobec tego rzem ieśl­
nicy w kró tce  po przybyciu do Szw ajcaryi 
zm uszeni są szukać gdzieindziej zarobku; w y­
jeżdżają w ięc stąd najczęściej do A nglii. 
Szw ajcarzy nie lubią P o laków  od tego 
czasu, gdy tam  zaczęły napływ ać po ostatniej 
rew olucyi w  Rosyi różne szum ow iny społe­
czne z K ró lestw a Ludzie ci korzystając z do­
broci i ła tw ow ierności Szw ajcarów , brali od 
nich na k red y t, co m ogli ty lk o  brać do ży ­
cia, a potem w yjeżdżali nagle, nic nie zapła­
ciwszy.

Od tej pory P o lak  jes t przez Szw ajcarów  
nizko ceniony, zaufania i w ia ry  nie znajduje  
i przyszło naw et do tego, że w  n iektórych  
stronach ludność m ie jska starała się u. w ładz 
swoich uzyskać praw o zabraniające Polakom  
Rosyanom pobytu. Dziś Po lakow i, k tó rego  
nazyw ają rius, czyli Rosyaninem , nie wolno  
przebywać w  Szw ajcaryi bez paszportu za­
granicznego. Tak iego  to  wstydu narobili za 
granicą naszem u narodowi bandyci z K ró le ­
stwa.



Czy i k iedy to sit} skończy niewiadom o, 
bo niechęć jes t w ie lka . Zachodzi jeszcze py­
tanie, czy polski ro ln ik  osiąga ja k ą  korzyść  
z pobytu w  Szw ajcaryi?  —  Osiąga, bo się 
tam  uczy p o c z u c i a  o b o w i ą z k u  i p o ­
c z u c i a  c u d z e j  w ł a s n o ś c i ,  a nadto na 
obczyźnie robotn ik  nasz c z u j e  s i ę  P o l a ­
k i e m  i tęskni za kra jem . Dalej widząc tu ­
tejszą glebę nieurodzajną, a jed n ak  p raw d zi­
w y  dostatek na każdym  k ro ku , porządek  
w zorow y, piękne drogi, gospodarstwa w zo ­
row o prowadzone, rozm aite udoskonalenia  
na ro li i na fo lw arkach  —  już in stynktow n ie  
zaczyna rozum ować, że i u nas m ogłoby być 
ta k  samo, gdybyśm y ty lk o  chcieli i praco­
w a li tak , ja k  Szw ajcarzy.

Żale rolników.
Rolnicy z pow iatu  brzeskiego żalą się 

w  „ G l o s i e  N a r o d u "  na swe ciężkie położe­
nie i ta k  pisali niedawno do wspom nianej 
g a z e ty :

Z powodu w ie lk iego  nieurodzaju  i k lęski 
posuchy z trw o g ą  spogląda każdy ro ln ik  w  
przyszłość i tro ska  napełnia jego serce i du ­
szę, ja k  siebie, swą rodzinę i inw entarz  do 
„nowego" w ychow a i w yżyw i. Żyta, pszenice 
nie dopisały, z iem niaków  i kapusty, tego, o- 
prócz czarnego chleba —  niezbędnego dla 
gospodarza a rty k u łu  żywności, m am y o po­
łow ę m niej, niż zeszłego ro k u  —  pierwsze  
sianokosy w ypadły bardzo m izernie, ze zbio­
rów  „p o traw 4* zupełnie zrezygnować m usia­
no, łąk i, ściern ika i ugory ta k  wypalone, że 
nie ma gdzie i k ro w in y  popaść.

T a  k lęska, ja k a  w  tym  roku  spadła na 
ro ln ików , za m ałą w ydaw ała się widocznie 
plagą dla naszych w ładz w e te ryn ary jn ych ! 
Z powodu pojaw ienia się nielicznych w ypa­
dków  pryszczycy, ’ choroby nie niebezpiecz­
nej i ła tw e j do stłum ienia, w ładze w eteryna­
ry jn e  — zam iast odosobnić bydło nią zara ­
żone, lub, przeznaczone na sprzedaż oglądać 
starannie i w  razie  uznania go za wolne od 
pryszczycy bez przeszkody wydać na niego 
paszport i pozwolić sprzedać —  pozam ykali 
nam w ete ryn arze  okoliczne ja rm a rk i. Od 
k i l k u  m i e s i ę c y  nie w olno n iety lko  z 
gm in, w k tó rych  gdzieniegdzie zaledw ie k i l ­
k a  sztu k  na przyszczycę zapadło, ale naw et 
z gm in, do k tó rych  pryszczyca tego roku  
w cale nie zaw ita ła , — n ie  w o l n o  t a k  b y ­
d ł a  j a k  i n i e r o g a c i z n y  (cieszącej się 
tego ro ku  w  naszym  okręg u  w yśm ienitem  
zdrow iem ) n a  t a r g  w y p r o w a d z i ć ,  a to 
chyba na to, aby ludność ro lną do szczętu  
zrujnow ać, gdyż na dom iar złego, czego nie 
dokonał nieurodzaj, w ete ryn arska  pryszczyca 
i posucha, tego dopełniają nawiedzające nas 
liczne pożary.

A le  nie dosyć i tego. Aby nas ro ln ik ó w  
jeszcze więcej zgnębić, kazano nam, nie w ia ­

domo dlaczego i po co, od trzech miesięcy 
trzym ać we dnie i w  nocy psy na uw ięzi. 
Przypuszczają  n iek tó rzy , że zarządzenie to  
w ydano chyba na to, żeby się nam  podczas 
letn ich upałów  w szystkie psy powściekały, 
lub dlatego, aby żandarm erya m ia ła pole do 
w ykazyw an ia  swej sprawności, oraz w iększej 
ilości „D ienstergebnissów i S trafanzęigów “ 
na właścicieli psów za n ie trzym an ie  ich na 
uw ięzi.

Naszym  w ładzom  w ete ry n ary jn ym  za le ­
ży, ja k  to z zarządzeń ich w yn ika , n ie ty lko  
na u trzym au iu  r z a d k i c h  w  i s t o c i e  w y ­
p a d k ó w  niew innej pryszczycy, ale na ja k  
najw iększem  rozw leczeniu je j n ie ty lk o  po 
w szystkich wsiach okolicznych, ale naw et 
i po całej Galicyi, gdyż z jednej strony za­
m ykają  ta k  zdrow e ja k  i n iezdrow e na p ry ­
szczycę bydło i nie pozw alają go w prowadzić  
na ja rm a rk , z drugiej strony —  widocznie  
z w ielk ie j troskliw ości o kieszenie naszych 
„najserdeczniejszych", handlarzy bydła —  i bie­
daków  świniobójców, pozw alają im  od wsi 
do w si się włóczyć, za tan i grosz od p rzy ­
ciśniętego biedą chłopa bydło i nierogaciznę  
nabywać, i mięso z nich poza granicę Gali­
cyi wysyłać.

I  nacóż zdały się te głośne zapewnienia  
przeznaczone dla naiw nych chłopów o złago­
dzeniu zarządzeń w ete ryn ary jn ych ?  Czyż nie  
za kraw a ją  one raczej na ironię  i kp iny  z bie­
dnego ludu rolniczego, k iedy ja rm a rk i ja k  
były ta k  są nadal i to ju ż  od k ilk u  miesięcy 
dla ta k  zarażonych, ja k  i  zupełnie n ienaw ie- 
dzonych pryszczycą gm in zam knięte  ?!

Do kogoż m am y się w  naszej biedzie 
i nieszczęściu udać! P rzysłow ie m ó w i: „Pan  
Bóg wysoko —  a Fan starosta".... n ie ty lko  
daleko —  ale naw et w cale go w  Brzesku  
nie m am y —  gdyż życzliwego dla nas s ta ­
rostę p. K o w alikow skiego  zabrano do K ra ­
kow a, a now y jeszcze nie przyjechał.

W  biedzie i rozpaczy naszej apelu jem y  
do zastępcy naszego pow iatu  w  parlam encie, 
D ra  M a t a k i e w i c z a .  Sądzim y, że czynem  
zada on k łam  oszczercom, k tó rz y  tw ierdzą, 
że do nas ty lk o  po głosy i po m andat się 
pokazał, a że go potem  więcej nie zobaczy­
my. D latego podnosimy do niego gorący apel, 
by w ystara ł się nam o z a k a z  w y w o z u  
p a s z y  z G a l i c y i ,  by w yw alczy ł nam  o- 
tw arc ie  ta rg ó w  na bydło i trzodę chlewną
—  a w ted y  może być pew nym  wdzięczności 
naszej.

R o ln icy  z Brzeskiego.

Z kraju i ze świata,
Komisya reformy wyborczej.

W  pon ied zia łek , poprzedzona naradam i 
k lu b ó w  polskich i ruskich  zebrała się k o m i.



sya sejm owej re fo rm y wyborczej. Posiedzenie  
zapowiadało się bardzo burzliw ie, gdyż zaró­
wno ludow cy ja k  i Rusin i zapowiedzieli ostrą  
opozycyę przeciw  w nioskow i pos. S ta rzyń ­
skiego. Ław ica sejm ow a prow adzona przez  
dr. Lea, k tó ry  za przykładem  p. Stapińskiego  
zaczyna kok ie tow ać ze stańczykam i, uchw a­
liła  na posiedzeniu odbytem  w  niedzielę p rzy­
jąć  m im o w szystko p ro je k t dr. S tarzyńsk ie ­
go za podstawę obrad w  kom isyi. Tem  sa­
m em  dowiodła, że jes t zdolną do w szelakiego  
rodzaju  k rę ta c tw  i m atactw  za m arny  ochłap 
rzucony je j w  form ie k ilk u  m andatów  do­
danych dla m iast przez stańczyków .

N a poniedziałkow em  posiedzeniu Rusini 
przedłożyli swe żądania. Streszczają sią one 
w  następujących pun ktach : 1) procent m an­
datów  ruskich m a być ustalony, 2) w  sejm ie  
m ają być zaprowadzone k u ry e  narodowościo­
we, 3) w  m iastach wschodniej Galicyi Rusini 
m ają wszędzie o trzym ać zastępstwo dla m n ie j­
szości swojej, 4 ) w  m iastach m a być w p ro ­
wadzona k u ry a  robotnicza, 5) m a być usu­
nięta pluralność w gm inach w iejskich, 6) nie  
m a być petry fikacy i ustaw y wyborczej, t. j. 
utrudn ień  przy je j zm ianie w  przyszłości, 7) 
Rusin i m ają dostać trzech członków  W ydzia łu  
kra j., 8) p ro jek t tró jm andatow ych okręgów  
m a być usunięty.

Następnie Rusin i opuścili posiedzenie tak , 
że obradowali ty ik o  sam i Polacy. Wobec za­
m ieszania, ja k ie  w yw o ła ł p ro jek t dr. S ta rzyń ­
skiego oraz usunięcie się od obrad Rusinów, 
położenie jes t p raw ie bez wyjścia. N a  razie  
obrady m ają trw ać  dalej.

Austro-Węgry.
(.Zw ołanie parlam entu.)  P rezydent Izb y  po­

selskiej przesłał ju ż  do posłów zaw iadom ie­
nie, aby zjechali się do W iedn ia  na 5 paździer­
nika. W  tym  dniu rozpocznie parlam ent zno ­
w u swe obrady. Na porządku dziennym  p ierw ­
szego posiedzenia stoi spraw a zm iany regu­
lam inu  obrad Izby poselskiej. Rząd znowu  
„zapom niał11 o drożyźnie i chce k łó tn ią  o r e ­
gulam inie  Izby doprowadzić do rozw iązan ia  
parlam entu.

(iStrejk kolejowy w Austryi). O rganizacyę  
ko le jow e bez w zględu na obozy polityczne  
postaw iły rządow i żądanie podwyższenia i 
uregu low ania się poborów  wobec grożącej 
drożyzny. Rząd z początku zw leka ł z odpo­
w iedzią, ale obecnie spraw a się bardzo za­
ostrzyła, tak , iż od 1 październ ika grozi o- 
gólny s tre jk  ko le jow y w  całej A u stry i. Po­
wodem  zaostrzenia był następujący fak t. Jak  
w iadom o, udała się onegdaj deputacya ko le ­
ja rzy , złożona z przedstaw icie li niem ieckich, 
czeskich, polskich i południow o-słowiańskich, 
do k ie ro w n ik a  M in is ters tw a ko le i Rolla, aby 
przedstaw ić żądania. R5U oświadczył, że de- 
putacyi nie przyjm ie, chce bowiem  k o n fe ro ­
wać z sam ym i ko le jarzam i, a nie w  obecno­
ści posłów. Deputacya wobec tego oświad­

czyła, że zrzeka  się audyencyi, a poseł Bu- 
rz iw al, k tó ry  znajdow ał się w raz z innym i 
posłami w  deputacyi, oświadczył, że deputa­
cya uda się do prezydenta gabinetu z zaża­
leniem .

Zajście to w yw ołało  w śród ko le ja rzy  w ie l­
k ie  w zburzenie. N iek tó rzy  żądali, aby u lt i ­
m atum  dać rządow i ju ż  od 1 października. 
Wobec tego, szef sekcyi R o li odbył konfe- 
rencyę z m in istrem  honwedów  Husajem  w  
spraw ie ew entualnego użycia w o jska w ęg ier­
skiego, na w ypadek s tre jk u  kolejow ego w  
A u stry i. Naczelne w ładze ko le jow e rów nież  
odbyły narady w  spraw ie rozdziału  służby  
na w ypadek stre jku .

Z innych krajów.
Włochy. (Groźba wojny z Tu rcya)  Zale­

dw ie uspokoiła się zaw ierucha M arokańska, 
dochodzą wiadomości, że w e W łoszech zanosi 
się na nową wojnę. W łochy postanow iły m ia ­
now icie zabrać Tu rcy i prow incyę a frykańską  
Tripo lis  w raa z m iastem  tegf) nazw iska. W y ­
słano ju ż  na ten podbój w ojsko w łoskie, a 
z chwilą, gdy num er naszego pisma dojdzie 
do rą k  czyte ln ików , prawdopodobnie w ybu­
chnie w ojna m iędzy obu państwam i.

Wojskowa ekspedycya do Trypolis została 
na Radzie ministeryalnej włoskiej po wszelkiej 
formie uchwalona. M i n i s t e r s t w o  m a r y ­
n a r k i  zarekw irowało wszystkie istniejące 
okręty, a b y  j e  u ż y ć  n a t r a n s p o r t ,  b ą d ź  
j a k o  o k r ę t y  s z p i t a l n e .  D o t ą d  40  
okrętów prywatnych jest już w  służbie. Dono­
szą ta k ż e , że balon w o jskow y w ysłany  
został do Syrakuz, aby stam tąd odejść do 
Trypolis. ‘ »

Z  Messyny donoszą, że przybył tam  już  
k o n trad m ira ł w łoski i w yw ies ił flagę na 
sta tku  w ojennym  „G aribaldi". Messyna sta­

nowić będzie podstawę operacyi a rm ii trip o - > 
litańsk ie j w łoskie j, to też w iększa część 
w ojsk w łoskich przeznaczona na ekspedycyę, 
tu  będzie skoncentrow ana. Kom endant k o r­
pusu M a r i n i  przeprow adził w  tych dniach 
dokładną inspekcyę garnizonu w  Messynie. 
R ów nież w szystkie  fo rty  w około  m iasta re ­
w idow ali dokładnie w yżsi oficerowie sztabowi.

Majtkowie ładujący węgiel na statki pra­
cują dzień i noc.

We w torek popołudniu cała flo ta  była w  
zupełności zmobilizowana. W ieczorem  nadpły­
nęły jeszcze dwa o krę ty  w ojenne i flo ty la  
torpedow ców  i kontrtorpedow ców . U trzym u je  
się przekonanie, źe gdy ukończonem  zosta­
nie zbieranie flo ty , Włochy wyślą do Turcyi 
ultimatum, poczem do eskadry przyoędzie ks ią ­
żę A b r u z z ó w  i obejmie naczelne dowódz­
tw o  zarów no nad tlotą, ja k  i arm ią  lądową.
W  ten sposób rząd i k ró l chce zyskać na 
popularności.

T a k  więc w ojna na seryo w isi w  pow ietrzu .



Kronika kościelna.
Wiadomościdyecezyalne. D y e c e z y a p r z e -  

m y s k a .  Z a m i a n o w a n i :  ks. Jakób Zych, 
po ukończeniu rocznego urlopu sam oistnym  
ekspozytem  w  Tuczempach koło  Jarosław ia; 
ks. Józef S tachyrak, katecheta szkoły rea l­
nej w  Krośnie, katechetą semin. naucz, w  Sam­
borze. A d m i n i s t r a c y ę  parafii w  M uży- 
łowicach powierzono ks Tadeuszow i Jasie­
w iczow i, proboszczowi w  Bruchnalu. P r z e ­
n i e s i e n i  ks. w ik a rz y :  Eugeniusz O koń
z M ajdanu do Drohobycza, Józef G órnicki 
z Izdebek do Mpjdanu, K azim ierz Kostheim  
z Trzciany do A lb igow ej, Franciszek Lonc 
z Dębowca do Rzeszowa.

D y e c e z y a  t a r n o w s k a .  Odznaczeni 
kanonicką odznaką Jan G órn ik  byiy  ekspozyt 
w Ptaszkow ej, ks. Ign . Rajczak, prob. w  J u r ­
k o w ie ! ks. W ojciech Zabaw iński, p rob .w S krzy- 
szowie. R o k i e t ą  i m a n t o  1 e t ą  ks. Bo­
lesław  Gruszczyński, prob. w  Jadownikacb. 
P r z e n i e s i e n i :  ks. A lo jzy  Całka z Łączek  
do Bielczy, ks. A ndrzej Piś z Rzochowa do 
Łączek. N o w o w y ś w i ę c o n y  ks. W ojciech  
Orzech przeznaczony na w ikarego  do Rzo­
chowa. Ins ty tu ow any na probostwo w  S tra  
szęcinie ks. Jan Puskarz.

Powrót do dawnego ucisku. Rosyjskie m in i­
sterstw o spraw  w ew nętrznych zakazało rzy m ­
sko ka to lick im  Biskupom  bez pozw olenia o- 
puszczać swe dyecezye i m ianować nauczy­
cieli re lig ii rzym sko ka to lick ie j b e z  z e z w o ­
l e n i a  m i  n i s t e  r  y a l n e g o .

Konferencye Biskupów austryackich i spra­
wa świąt. Z  końcem  październ ika  b. r. odbę­
dzie się w  W iedniu konferencya X X . B isku ­
pów, na k tó re j om aw iany bądzie przedewszyst­
kiem  d ek re t Ojca św. co do ograniczenia  
liczby św iąt. O ile słychać X X . Biskupi uchwalą  
podobno, aby w  A u s t r y i  n i e  r o b i o n o  
ż a d n e j  z m i a n y  w  liczbie św iąt, czyli, aby 
w szystkie  św ięta pozostały w  dotychczasowej 
liczbie.

T ak ą  uchwałę m ogą powziąć X X , Biskupi, 
bo Ojciec św. w swoim  dekrecie pozostaw ił 
rozw adze X X . B iskupów  tę  sprawę.

Nowiny.
Pożary od pioruna. Dnia 9 w rześnia b. r. 

szalała nad m iasteczkiem  B rzostk iem  ta k  
straszna burza, ja k ie j nie pam iętają  naw et 
najstarsi ludzie. P ioruny jeden za drugim  
b iły  w  grcm ochron, um ieszczony na w ieży  
kościoła parafiainego w  B rzostku , zdawało  
się, że rozszalały żyw io ł zniszczy ze szczętem  
św iątynię.

Nagle uderzy ł gdzieś w  dali piorun, a na 
niebie za k w itła  o lbrzym ia łuna. P a liły  się 
Januszkow ice, sąsiednia wieś, a m ianow icie  
obszar dw orski, w łasność p. Zapalskiego. Z a ­

paliły się gum na dw orskie, stodoła jedna za 
drugą poczęły płonąć i za chw ilę jedno m orze  
płom ieni zalało cały obszar dw orski, niszcząc 
trz y  stodoły pełne zboża w raz z kosztow nem i 
m aszynam i'ro ln iczem i i narzędziam i gospo- 
darczemi.

W  gruzach jednej ze spalonych stodół zg i­
nął karbow y, k tó ry  odbierał na boisku kopy  
bobu i para koni, zaprzężona do wozu. Chło­
paka, koń m i powożącego uratow ano, z k a r ­
bowego znaleziono po pożarze jeno szczątki 
w  postaci spalonego k a w a łk a  kości udowej, 
zegarka  i podków ek od butów.

P ożar ten, k tó ry  zniszczył i zru jnow ał 
kom pletn ie  pp. Zapalskich, t rw a ł od soboty  
popołudnia do poniedziałku rano, a w  akcyi 
ra tu n ko w ej brało udział do 500 ludzi, stara­
jących się opanować rozszalały żyw io ł. S traże  
pożarne z Brzostka, Januszkow ie i Gogolowa  
położyły w ie lk ie  zasługi przy tłu m ien iu  po­
żaru. Szkoda, ja k ą  poniósł właściciel Janu­
szkowie obliczają na 60.000 kor., k tó rą  ty lk o  
w  części p o kry je  prem ia asekuracyjna.

W  tym  sam ym  czasie uderzy ł rów n ież  
piorun w domostwo St. W arzechy w  Jodłow y, 
niszcząc stodołę i stajnię. Szczęściem tu ta j 
obeszło się bez ofia r w  ludziach.

Śmierć wskutek wścieklizny. Przed k ilk o m a  
tygodniam i została pokąsaną przez psa K ata­
rzyna  Brodowa ze Słociny pod Rzeszowem. 
W idocznie pies m iał początki w ścieklizny,
o czem Brodowa nie w iedziała, gdyż psa p rzy ­
prow adziła do opraw cy i kazała go zabić, 
mówiąc, że pies ze starości zaczyna kąsać. 
Po 4  tygodniach zaczęła chorować i w idocznie 
przeczuwając straszną chorobę, kaza ła  się 
skiępow ać, aby w razie  dostania napadów  
była nieszkodliw ą j-  i rzeczywiście w  s tra ­
sznych m ękach skończyła życie. L ekarze  rz e ­
szowscy stw ierdzili u  zm arłe j śmierć w sku tek  
w ścieklizny.

Ułaskawienie. W  dniach 10 do 12 m aja br. 
przed trybunałem  przysięgłych w  K rako w ie  
toczyła się rozpraw a o zbrodnię m orderstw a  
przeciw  K aro lin ie  A dam czykow ej z N iw k i, 
k tó ra  przy pomocy parobka Jana D u liana  
zastrzeliła  swego męża, przybyłego z A m eryk i. 
T rybu nał skazał Adam czykow ą na ka rę  
śm ierci przez powieszenie; obecnie nadeszło 
z W iednia ułaskaw ienie, zam ieniając k a rę  
śm ierci na 18 -letn ie  ciężkie w iązienie z po­
stom i ciemnicą. W spólnik  je j D u lian  odsia­
duje ju ż  k a rę  10-letniego ciężkiego w ięzienia.

Napad żydowski. W  Stanisław ow ie napadło 
k ilk u  żydów  na dwóch profesorów  gim na- 
zyalnycli idących w ieczorem  ulicą i poturbo­
w ało ich. Powodem  napaści było to, iż ja k iś  
żyd potrącił idącego profesora, a gdy ten  
zrobił m u uwagę, że pow inien przeprosić  
za potrącenie, żyd obsypał go obelgami i k r z y ­
k iem  zw oła ł grom adę żydów, k tó rzy  zaczęli 
szturkać profesorów  i bić. O to do czego ju ż  
dochodzi zuchwałość żydow ska! Coraz; oną



w iększa, bo chrześcijanie zanadto są [c ie r ­
p liw i.

Piękny przykład. W  lecie tego ro k u  po­
błogosław iony został w  kościele kom pińskim  
w  K ró lestw ie  zw iązek m ałżeński m iędzy Jó ­
zefem  B olim ow skim  i Pauliną Skum iał, a po­
tem  w edług zw yczaju  odbyła się zabawa w e­
selna, k tó ra  tym  zasługuje na w yróżnienie
i pochwałą, ź e n a  ż ą d a n i e  p a n n y  m ł o ­
d e j  n i e  b y ł o  w c a l e  w ó d k i .

Rodzice ta k  p iękną i zacną propozycyę  
córk i chętnie rów nież p rzy ję li i zastosowali 
się do niej bez w zględu na to, co pow iedzą  
ludzie o tak iera  weselu. Gości swoich w esel­
nych przyjm ow ali z praw dziw ą staropolską go­
ścinnością. To też mimo b raku  wódki, zabawa  
była m iła  i wesoła, a nadewszystko przyzw oita.

W iadom o, ja k  to byw a gdzieindziej p rzy  
zabawie z w ódką. Ile  to tam  rozm aitych m ów  
nieskrom nych, piosenek nieprzyzw oitych, ż a r ­
tó w  i zaczepek obrażających skromność, 
a często to i bez pobicia się nie obejdzie. 
Ileż to z tak ich  w esel w yp ływ a zgorszeń dla 
młodszego pokolenia i dla dzieci, k tó re  zw yk le  
licznie się tam  grom adzą i na w szystko  
zw racają  uwagę. A  tak ie  zgorszenia nie mogą 
przecież sprowadzić m łodym  m ałżeństwom  
błogosław ieństw a Bożego, o k tó re  im  głów nie  
chodzić powinno.

Gdyby ta k  w szystkie polskie dziewoje  
idące za m ąż zażądały wesel bez w ódki, to 
ileby to było m niej obrazy Bożej —  a ile 
więcej zostałoby grosza w  kieszeniach ludu.

Może to zemsta żydów? Prezes rosyjskich  
m in istrów , Stoły pin zabity został — ja k  pi­
saliśm y —  w  K ijow ie przez n iejakiego Ba- 
grow a, k tórego dziadek był żydem. W iadom o  
zaś, że zm arły  m in ister był w rogiem  n iety lko  
P olaków  ale i żydów  i często narzekał, że 
cały handel w  Rosyi, szczególnie zbażem, 
opanowany został przez żydów. Stołypin uw a­
żał to za nieszczęście dla Rosyi i radził m i­
n is tro w i skarbu, aby zmniejszono żydom  
k re d y t w  Banku państw ow ym . Pozatem  Sto­
łyp in  opracował p ro jek t zabronienia żydom  
zajm ow ania posad d yrek to ró w  w  różnych  
bankach. B iorąc to na uwagę, przypuszczają  
w  Rosyi, że zam ordow anie Stołypina było 
zem stą żydów, dlatego grożą im  pogrom am i.

Walka policyi z bandytami. W  zeszłym  m ie- 
siąciu udał się oddział żandarm ów  w  Łodzi 
(w  Królestw ie), i 12 s trażn ików  pod dowódz­
tw em  ro tm is trza  do pewnego domu przy  ul. 
R igow skiej, by tam  w  oficynie na 3-ciem  
piętrze schwytać k ilk u  niebezpiecznych ban­
dytów , k tó rzy  się tam  schronili.

Gdy strażnicy i żandarm i w yw aży li drzw i, 
posypał się na nich grad ku l, od k tó rych  
padł trupem  na miejscu jeden s trażn ik , drugi 
zaś s trażn ik  i stróż domu odnieśli rany. Po­
zostali strażnicy i żandarm i cofnęli się, u n i­
kając w  ten sposób śmierci. N atychm iast za­
alarm ow ano policyę i żandarm eryę, a gdy

przyby ły znaczne oddziały, otoczono dom, 
przyczem  pewna część policyi udała się po­
now nie na górę. Tu ta j jednak , ku  ogólnemu  
zdziw ieniu, nie zastano ju ż  nikogo; ko rzys ta ­
jąc  z chw ilow ego ustąpienia oblegających, 
bandyci, zdołali uciec. N a dachu ty lk o  zauw a­
żono jednego bandytę, do którego dano sze­
reg  strzałów , kładąc go trupem  na miejscu. 
Znaleziono p rzy  nim  trz y  m agazyny do brau- 
ninga i m nóstw o naboi, w  m ieszkaniu zaś 
gdzie się schronili bandyci, znaleziono wiele  
przedm iotów , pochodzących z kradzieży. Po 
re w izy i aresztow ano 30 lo ka to ró w  oficyny.

Straszna katastrofa na morzu. W  pobliżu 
p ortu  T u l  o n  w e Francyi w ybuchł na pan­
cerniku „L iberte“ pożar, k tó ry  spowodował 
eksplozyę. W y b u c h  w y s a d z i ł  o k r ę t ,  
k t ó r y  p o  19 m i n u t a c h  z a t o n ą ł .

Z  załogi uratow ało  się skacząc do m orza  
około 250 ‘osób, z g i n ę ł o  z a ś  350 osób,  
łącznie z tym i, co zginęli na innych okrętach, 
od siły wybuchu i od od łam ków  rozsadzonego 
o krę tu

Szkoda dla rządu m ateryalna jes t ogrom ­
ną, bo budowa o krę tu , „L iberte“ kosztow ała
40 m ilionów  fran kó w , a oprócz tego na rząd  
spada teraz obow iązek odszkodowania i u trzy ­
m ania w szystkich osieroconych i ow dow ia­
łych osób.

W szystk ie  państw a europejskie przesłały  
rządow i francuskiem u w yrazy  głębokiego  
współczucia.

Odezwa i prośba.
Przed miesiącem z w o li m ych P rzełożo­

nych przeniesiony zostałem  do nowego na 
szego k laszto ru  w B ronow icach  W ie lk ich  o sie­
dem k ilo m e tró w  od K rak o w a  oddalonego,w tym  
celu, abym zajął się budową nowego kościoła

Ufny w  pomoc Bożą pragnę całą duszą 
zabrać się do w ykonan ia  tego w ie lk iego  
dzieła. Bez pomocy jednak dobrych ludzi 
budowy kościoła przeprow adzić nie zdołam, 
gdyż nie posiadam funduszów  potrzebnych, 
przeto przez Serce Jezusa i Najśw . M ary i 
Panny pukam  o ofiarę do serc W aszych  
choćby najm niejszą, k tó rą  z wdzięcznością  
przyjm iem y.

Każdego zaś ofiarodaw cę składającego
2 korony wpiszem y do Z w ią zk u  mszalnego  
z obow iązkiem  odpraw iania po wieczne czasy 
ta k  za życia ja k  i po jego śm ierci 52 Mszy 
św. każdego roku , i w edług życzenia w yśle­
m y mu a l b o  o b r a z  f u n d a c y j n y ,  a l b o  
P a m i ę t n i k  n a s z e j  p i e l g r z y m k i  do  
Z i e m i  św.  opatrzony licznem i obrazkam i 
lub k s i ą ż e c z k ę d o  n a b o ż e ń s t w a  o ś  w.  
A n t o n i m .  O fiary  z wdzięcznością p rz y jm u je :

O. Zygmunt Janicki
Kustosz OO. R eform atów  i Gen. Kom isarz  
św. Z iem i w  Bronowicach W ie lk ich , poczta 

Łobzów  koło  K rakow a.
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Złote myśli i zdania.

Filozof zapytany, czy ma jaką wadę,. 
odrzekł: „Zapytajcie o to meyo sąsiada, 
bo każdy zna lepiej cudze błędy, niż 
swoje.

** * 

Wstrzemięźliwy człowiek unika wy­
bryków i jest zadowolony z tego, co 
zaspokaja jego potrzeby.

Czyć los sroży się, czy śmieje, 
Zawsze w Bogu miej nadzieję.

O DRAZA  DO ROLI  
u naszych w Ameryce.

Dziwna rzecz!... Rzecz niezmiernie 
dziwna, że tak wielu wychodźców pol­
skich, może 99-ciu na każdych 100, — 
choć to przecie ludzie wiejscy, urodze­
ni na wsi i wychowani przy pracy na 
roli, — przybywając do Ameryki, nie 
idzie tu na rolę, ale wszyscy walą 
się i cisną do miast, fabryk lub kopalń.

Zdawałoby się, że rola im cuchnie 
i że jej wprost nienawidzą! Wszystko 
to pcha się do brudnych i zatęschłych 
miast, gnieździ się i mieszka w ciasnych 
i brudnych' izbach, aby tylko być w mie­
ście!...

Rola im śmierdzi!... A przecież łatwiej 
znalazłby się dla nich zarobek na roli, 
gdyby na nią iść chcieli. Dlaczegóż da­
wniejsi nasi wychodźcy, z przed lat 30 
lub 40, szli tu gromadnie na rolę? Ci 
nie zmarnieli. Owszem, część ich ma 
się dziś można powiedzieć, dostatnio, 
a przynajmniej sto razy lepiej, niż pó­
źniejsi nasi wychodźcy, robotnicy, któ­
rzy chcą mieszkać jedynie tylko w mia­
stach.

Obecnie wszyscy ci przybysze, zamiast 
do spokojniejszej i bezpieczniejszej pra­

cy na roli, pchają się do niepewnej i nie­
bezpiecznej pracy po fabrykach i kopal­
niach, gdzie giną licznie w nieszczęśli­
wych wypadkach, gdyż spółki bogaczów- 
przemysłowców żałują pieniędzy na za­
prowadzenie urządzeń ochronnych w 
swych fabrykach i kopalniach. Wszyst­
kie tryby i pasy w tutejszych fabrykach 
są gołe, niczem nie osłonione, a podłogi 
ślizkie od tłuszczu i smarowidła; łatwro 
więc potknąć się i wpaść między tryby 
i zęby kół, lub między pasy, i ponieść 
śmierć na miejscu. Także druty, po 
których idzie siła elektryczna, wiszą w 
fabrykach nieosłonione, tak, że robotni­
cy, dotknąwszy się wypadkiem do ta­
kiego drutu, co często się zdarza, po­
noszą śmierć od piorunowego uderzenia 
elektryczności.

1 w kopalniach amerykańskich życie 
robotnika jest również lekceważone. 
Właściciele kopalń, nie dbając o to ży­
cie, nie podpierają dostatecznie sklepień 
lub boków kopalni belkami i słupami; 
szkoda im też pieniędzy na dobre wie- 
trzniki do wydmuchiwania z kopalni 
ulotów wybuchowych; za skąpi są, aby 
trzymać doświadczeńszych i lepiej pła­
tnych górników i znawców: więc wy­
padki śmiertelne po kopalniach amery­
kańskich są bardzo częste, a nieraz 
gromadne, tak, że ludzie giną dziesiąt­
kami a nawet setkami.

Po takich wypadkach właściciele ko­
palń zwalają winę na lekkomyślność 
zabitych i sprawa idzie w zapomnienie. 
Pozostałym po zabitych rodzinom bardzo 
trudno uzyskać od właścicieli kopalń 
jakiegokolwiek odszkodowania, bo ci 
bogacze mają na swe usługi bardzo 
przebiegłych adwokatów, którzy ich bro­
nią w sądach i odkładają sprawę z roku 
na rok przez lat kilka. Uboga taka, 
osierocona rodzina rzadko kiedy sprawę 
wygra, a jeżeli i wygra, to niewiele.

Bogacz amerykański nie dba o życie 
robotnika, bo tego „towaru" jest już 
tu za wiele, i na miejsce jednego za­



bitego tuzin innych, żywych, wprasza 
się do roboty.

Mimo takich okropnych wprost sto­
sunków w fabrykach i kopalniach nasi 
wolą, w nich pracować niż na roli, a 
przecież na roli, choćby pracownik brał 
tylko połowę tego, co w mieście, to 
przecie już nie płaci nic za mieszkanie, 
życie i opranie, i niema tam takich 
sposobności i pokus do stracenia pie­
niędzy, jak w mieście, — więc owe 
dolary, któreby tam co miesiąc zarobił, 
zostawałyby mu wszystkie w kieszeni.

Czemu się to dzieje, że nasi tutaj 
tak dalece wolą przebywać w miastach, 
trudno zrozumieć i wytłumaczyć. Może 
dlatego, że w miastach i miasteczkach 
fabrycznych i kopalniach obcy przybysz 
znajduje się odrazu między licznymi ro­
dakami, często między krewnymi lub 
znajomymi z tej samej wioski w ojczy­
źnie; na folwarkach zaś, bliżej wielkich 
miast i kolei, niewielu znajdzie Polaków.

W samem mieście Czikago, mającem 
coś półtrzecia miliona mieszkańców, 
znajduje się podobno do 300-tu tysięcy 
Polaków; w dużern mieście Milwouki 
do stu tysięcy; w Pittsburgu do 60-ciu 
tysięcy, — to samo w Bufalu, Detrua, 
Toledo i wielu innych. Wielka też moc 
Polaków mieszka w górniczych miastach 
Pensylwanii.

Może więc dla przyjemności pobytu 
między ziomkami nowi przychodźcy z 
Polski osiedlają się dziś tylko po mia­
stach?

Może też idzie im i o to, że po mia­
stach prędzej i łatwiej można zarobić 
gotowe pieniądze, — a wielu z naszych, 
szczególniej z Królestwa i z Galicyi, po 
to tylko tu przybywają, aby żonie w 
ojczyźnie posyłać pieniądze na spłace­
nie tam długów z gospodarstwa, lub na 
przykupywanie gruntu? Chwali im się 
to, że tę ziemię ojczystą tak kochają 
i tak jej pragną, chciałoby się ich za to 
po ręku całować.

Ale nie wszyscy, niestety, to czynią; 
są tacy, którzy przyjeżdżają do Ame­
ryki, aby się tu osiedlić. I oni to wła­
śnie chociaż rolnicy i wieśniacy, wy­
rzekają się roli na zawsze, wolą dusić 
się w zadymionych i brudnych zaułkach

miast i ciągle niemal narażać życie w 
pełnych niebezpieczeństw fabrykach i ko­
palniach.

Trudno sobie to dziwne zjawisko wy- 
tłómaczyć!

A po miastach nie uszlachetniają się 
nasi wychodźcy wcale. Zdawałoby się, 
że jest tu już coś takiego w powietrzu 
w Ameryce, iż ludzie mało wyrobieni, 
bez zasad, bez silnej woli, łatwo i ry­
chło się psują. Ta wieczna gonitwa 
możnych i bogaczów tutejszych za zy­
skiem, za dolarem, i to na wszelaki, 
godziwy i niegodziwy sposób, - jest 
wysoce zaraźliwa, a bardzo gorsząca 
dla ubogich i prostaczków. To przyczy­
nia się bardzo do zmniejszenia uczci­
wości między naszymi wychodźcami.

Pobywszy tu czas dłuższy i patrząc 
na ową gorączkową gonitwę za pienię­
dzmi, za wygodami życia i wszelkiem 
używaniem, przejmują się nią i prosta­
czkowie. Większa część naszych przy- 
chodźców jest poczciwa, ale znajdzie 
się dużo i takich co, odbieżawszy w oj­
czyźnie żony i dziatek, udają tu wdo­
wców lub kawalerów i żenią się, albo 
żyją w dzikich małżeństwach.

Na wsi, po folwarkach i osadach wy­
chodźczych takie rzeczy nie uchodzą, 
bo tam trzeba się liczyć z tem, co by 
na takie życie powiedzieli sąsiedzi; ale 
po ludnych miastach na sąsiadów się 
nie zważa, więc dzieją się często, rze­
czy brzydkie!...

Samotni robotnicy nie mogą, rozumie 
się, najmować drogiego mieszkania w 
hotelach; szukają, przeciwnie, jak naj­
tańszego kąta przy osiadłych tu dawniej 
rodzinach i tam gromadnie mieszkają, 
śpią i jedzą, to jest stają się „bortni- 
kami“, jak się tu z angielska mówi, 
czyli stołownikami.

Są też takie gospodynie (niezbyt 
wiele takich, ale są!...), które, jakby w 
hotelu jakim, trzymają w domu swym 
całe mendle „bortowników“. i obsługują 
ich nazbyt uprzejmie... biorąc za to 
stosowną zapłatę i robiąc na tem pie­
niądze. Bywają takie domy stołownicze, 
że naprzykład w jednej izbie, mogącej 
pomieścić czterech najwyżej stołowników, 
gospodyni trzyma ich aż ośmiu.



Urządza zaś to w taki sposób, że 
jedna czwórka stołowników pracuje w 
fabryce w nocy, a druga we dnie; gdy 
więc „nocni“ są w nocy w fabryce, to 
„dzienni “ przez ten czas zajmują izbę 
i łóżka. Zbyteczna chyba rzecz mówić, 
że ciasnota tak przeludnionych mieszkań 
szkodzi bardzo zdrowiu ciała, a nieraz 
też i obyczajności i uczciwości tak sto­
łowników, jako też i gospodarzy.

Stołownicy tacy albo stołują się u go­
spodarzy, co kosztuje drożej, albo też 
każdy kupuje sobie osobno chleb, mięso, 
jarzyny i inne przyprawy, a potem go­
spodyni gotuje to wszystko zmieszane 
w jednym kotle dla całej gromady „bor- 
tników“, co każdego „bortnika“ kosztuje 
taniej, niż osobne, porządniejsze jadło. 
Aby zaś można było rozpoznać, który 
kawał mięsiwa należy do którego „bor- 
tnika“, obrotna gosposia znaczy je przy­
wiązując do każdego kawałka mięsa na 
sznurku kawałek blachy z rozmaitemi 
znakami.

Tak samo gromadnie mieszkają po 
większej części i stołują się przychodźcy 
z innych krajów.

Bardzo też być może, że dla tych tó 
właśnie „wygód“ stołowania się przy­
chodźcy z naszego kraju wolą tu mie­
szkać w mieście, niż na roli.

KAZIMIERZ WIELKI.
(Opowieść historyczna.)

Jadwiga, księżniczka Głogowska. •

Przewlekające się rokowania o roz­
wód skończyły się całkiem niespodzie­
wanie śmiercią królowej Adelajdy.

Przedniejsze duchowieństwo, możniej­
sze a przychylne królowi ziemiaństwo 
i rycerstwo, nie chcąc dać za wygrane 
nadziei doczekania się potomka z rodu 
Piastów —- postanowili nakłonić króla 
do nowych związków małżeńskich.

Z tym zamiarem też zjechał do Kra­
kowa, wielce miły królowi i całkowicie 
mu oddany Arcybiskup gnieźnieński, 
Bogorja, gość zawsze pożądany u dworu. 
Żadna chmurka nieporozumienia nie za­
ćmiła nigdy stosunku tych' dwóch ludzi.

Bogorja powolnym był, król wdzię­
cznym. — Srogi a energiczny pasterz 
ów, gdy o ukochanego mu króla cho­
dziło, pamiętał, iż ojcem być mu po- 
winen, i z rodzicielską łagodnością w 
najcięższych sprawach spieszyć mu z radą 
nie omieszkał. Tak też wszelkie rozterki 
pomiędzy królem a Arcybiskupem koń­
czyły się zawsze wzajemnymi ustępstwy.

Zasiadłszy z królem do poufnej ga- 
wędki, zagaił rzecz Arcybiskup nastę- 
pnemi słowy:

— Dzięki Bogu, gniazdo to nasze 
stare coraz wspanialej się uściela; daj 
Bóg, aby rosło, a ozłacało się na pocie­
chę naszą... Ale królowi samemu siedzieć 
na niem nie przystało...

— Nie ja winien osamotnieniu mo­
jemu — westchnął Kazimierz — znacie 
żywot mój cały, smutki, zawody jego. 
1 )ziś zapóźno już nowe rozpoczynać życie.

— Zapóźno? — zawołał Bogorja, przy­
suwając się bliżej, — nie jesteśli miłość 
wasza w sile wieku?

— Powiedziano mi, że zejdę ze świata 
bez męzkiega potomka — przypomniał 
smutnie król.

— Niedorzeczna rzecz proroctwa wró­
żów, zżymnął się Arcybiskup, —  któż 
może znać wyroki Boże!

Król spuścił głowę, zadumał się.
— My wszyscy, którzy krew naszych 

królów nauczyliśmy się miłować, pra­
gniemy gorąco i modlimy się o to, aby 
te przepowiednie fałszem się stały. We 
wdowim stanie Wam, miłościwy królu, 
pozostać, syna nie mając, nie godzi'się. 
Jest to dobrowolne wyrzeczenie się 
wszelkiej nadziei. Są w królestwie na­
szem ludzie, którzy Ludwika, siostrzana 
Waszego, radzi widzieliby na tronie 
Piastów; wszakże i w nim kropla tej 
drogiej krwi płynie... lecz większość 
narodu, my, pocieszamy się wciąż tą 
myślą, że syiiowi własnemu zostawicie 
należną mu koronę.

Mówiąc to, Bogorja spoglądał na króla, 
który siedział z oczyma spuszczonemi, 
chmurny, milczący, jakby rozmowa ta po­
ruszyła struny, smutnie w duszy jego 
brzmiące. Nadaremnie Arcybiskup kilka­
krotnie się zatrzymywał, czekając odpo­
wiedzi.



— Po próbach jakie przeszedłem — 
rzekł wreszcie król — nową czynić mi 
trudno, ojcze kochany.

— Dla przyszłości królestwa powin­
niście się poświęcić, — odrzekł Bogorja.

— Niełatwo mi o żonę, jakiej bym 
pragnął, a pierwszej lepszej wziąć nie 
mogę. Śluby są wiekuiste, omyłkę całem 
życiem płacić przychodzi.

— Bóg łaskaw! dlaczegóż ma być 
omyłka! — zawołał Arcybiskup.' —  Szu­
kajcie a znajdziecie, powiada Pismo 
święte.

(idy tak rozmawiali, nadszedł kaszte­
lan Spytek, gość na zamku codzienny; 
Bogorja zwrócił się doń, aby jego spra­
wę popierał.

— Wszyscy, choćby na klęczkach, 
gotowi o to prosić pana naszego je­
steśmy — zawołał Spytek, zniżając gło­
wę przed królem — całe królestwo ino 
czeka na to.

— Nie zostawiłem przecie korony 
bezpańską —  odparł zakłopotany król
— następcę wyznaczając...

— 1 ten miłym nam będzie, jeśli 
uchowaj Boże spadnie na niego —- pod­
chwycił kasztelan, lecz inna to rzecz 
swój pan, z nami wychowany, u nas 
zrosły, obyczajów swoich świadom 
niż obcy, choćby najlepszy... Obyczaj 
cudzy, prawo odmienne mimowoli z sobą 
przyniesie.

Z udaną wesołością, jakby chciał tok 
rozmowy zmienić, przerwał król.

— Nie skorym ja do nowego wybo­
ru, a i księżniczka żadną nie będzie 
pochopną iść za mnie — zastarym już!

Bogorja się uśmiechnął.
-— Byle ochota była swatać wszyscy 

będziemy.
— Tak jest — zakończył król — 

w moim wieku trzeba, żeby ktoś ożenił, 
bo człowiek sam nie potrafi.

Na tem się skończyła dnia tego roz­
mowa ale nie skończyły się nalegania 
i prośby, któremi coraz natarczywiej 
napierano na króla. — Po pewnym 
czasie ziemianie i rycerstwo krakowskie, 
przybrawszy też sobie z innych ziem 
ludzi zacnych przyszli uroczyście na za­
mek do króla, przynosząc mu żądanie 
ogólne, aby sobie żony poszukał.

Król, znużony ciągłem nastawaniem, 
podrażniony natarczywością ogółu, w 
chwili zniecierpliwienia odpowiedział po­
słom, iż gotów jest uczynić zadość woli 
ich, oraz całego rycerstwa i duchowień­
stwa, byle znalazł po myśli księżniczkę.

Była to niejako obietnica.
Kasztelan Spytek pierwszy wpadł na 

pomysł wyszukania księżniczki z rodu 
Piastów szląskich. Po pewnym przecią­
gu czasu zaczęto swatać królowi Jadwigę 
Głogowską, o której wieści chodziły, że 
była młodą, piękną, a wychowaną tak, 
że i na tronie królewskim zasiąść była 
godną.

Wkrótce też wyprawiono do niej 
swatów — a na zamku krakowskim 
sposobiono się ' do uroczystego wesela,

(Ciąę dalszy nastąpi)

Nici Matki Boskiej.
(L e g e n d a ).

W jesieni, gdy szare mgły osłaniają 
ziemię, drżą cienkie srebrne niteczki 
w powietrzu i zawieszają się na drze­
wach i krzewach. Jasne krople rosy 
błyszczą na nich jak brylanty, a prze­
chodzącym czepiają się figlarnie włosów 
i twarzy. Skąd pochodzi ta lekka biała 
pajenczynka? Czy ręce wróżek uprzę- 
dły ją w nocy?

Nie, pochodzi ona ze starego kraju 
pogańskiego z Egiptu, tak przynajmniej 
mówi dawne, pobożne podanie.

Najświętsza Matka Boża siedziała pe­
wnego pogodnego dnia jesiennego w 
południe przed chatą w Egipcie, w cieniu 
wysokiej, rozłożystej palmy.

Przędła nici na kołowrotku, a białe 
•lej ręce ciągnęły nić tak cienką i deli­
katną, jakiejby pewnie dziś żadna przą­
dka wyciągnąć nie potrafiła. Obok Niej 
w drewnianej, prostej kołysce spało 
Dzieciątko Jezus. Nieco dalej pracował 
św. Józef w pocie czoła, wszakże mu­
siał zarabiać na utrzymanie swej ro­
dziny. Pogańscy sąsiedzi nie lubili wcale 
poważnego i pilnego cieśli i płacili mu 
licho za ciężką robotę.



Raz po raz rzucał troskliwe spojrze­
nia na Matkę i Dziecko, raz po raz 
przerywał pracę, zbliżał się do kołyski 
i patrzał z miłością na śpiącą Dziecinę.

Białe gołąbki wzlatywały nad małym 
lecz ładnie urządzonym ogródkiem, peł­
nym róż i białych lilii i siadywały na 
ramieniu Dziewicy, aby z jej rąk otrzy­
mać kilka ziarnek lub okruszynkę chle­
ba. Pszczoły brzęczały cicho, zbierając 
miód z wonnych kwiatów, ptaszki nu­
ciły pieśń radosną — a nad tem wszyst- 
kiem jaśniało błękitne niebo, ozłocone 
promieniami słońca, pogodne i bez 
chmury.

Mały Jezus spał dziś długo, za długo 
prawie dla Matki, która się chętnie 
popieścić nim chciała. Przędła więc da­
lej, myśląc jedynie o swem cudownem 
Dziecku, jedynej rozkoszy swego ser­
ca. 1 jak gdyby Jezus wiedział, że 
Matka uścisnąć Go pragnie, zaczął po­
ruszać rączkami i nóżkami i otworzył 
swe wielkie, szafirowe oczy. Musiały 
one widzieć dużo pięknych i wielkich 
rzeczy w domu Ojca niebieskiego, bo 
spojrzały teraz zdumione i pytające na 
Matkę. Ale zaraz potem uśmiechnął się 
i przytulił główkę do rąk ukochanej 
Matki. Kołowrotek wywrócił się a zer­
wane nici poniósł wietrzyk, aż do Dzie­
cka, które je pochwyciło i niemi bawić 
się zaczęło.

I rwały małe paluszki cienkie nite­
czki, przeciągały je, wiązały znów zry­
wały i rzucały na ziemię, skąd wietrzyk 
unosił je wysoko w powietrze.

Święta Dziewica przyciska Dziecinę 
do serca, całuje śliczną, różową twarzy­
czkę i z uśmiechem pociąga nić z koło­
wrotka, którą Jezus z radością chwyta. 
Zwolna rozwija się całe wreciono, nici 
jest coraz to więcej i teraz już unoszą 
się w około Matki i Dziecka, osłaniając 
je przeźroczystym welonem. Jezus śmieje 
się uszczęśliwiony, — rozrywa tkaninę 
i pojedyncze jej części zawieszają się 
na gałęziach drzew.

1 od tego czasu powtarza się to co 
rok w pogodnej jesieni, gdy słońce 
ostatnie ciepła promienie zsyła na świat. 
Na pamiątkę owego szczęscia na ziemi, 
jakiego doznała Matka Boska podczas

dziecięctwa Jezusa, zsyła tysiące bia­
łych niteczek z nieba i zawiesza je na 
drzewach i krzewach.

Zakładajmy sady.
(Dokończenie).

Pewien gospodarz, tak opowiadał
o szkodliwości wynajmowania żydom 
sadów:

„Za młodu założyłem sadek, a że zie­
mię mam dobrą i chęci do pracy mi 
nie brakuje, więc drzewka tak mi ładnie 
rosły, iż od paru już lat miałem z sadu 
dwieście koron rocznie. Ale gdym obli­
czył ile żyd wyjadł mojej pracy w ciągu 
całego lata, przekonałem się, iż czystym 
zyskiem moim był smród i gnój ży­
dowski...

Dla tego też potem, już nie chiałem 
puścić dzierżawy i sam pilnowałem 
owocu. Nie miałem jednak czasu wciąż 
w sadzie siedzieć, więc źli ludzie wiele 
mię krzywdzili. Pomimo to, za sprze­
dany owoc wziąłem 150 koron i jadłem 
go całą gębą z domownikami. A zatem 
mój sadek dobrze się procentuje—i gdy­
by nie złodzieje, obsadziłbym drzewami 
ze cztery morgi ziemi. Ale poco mam 
na kogo pracować! Nieraz nawet tak 
mię te kradzieże rozgniewały, że chwy­
tałem siekierę i chciałem sadek wycinać, 
lecz mi żona i dzieci nie pozwoliły".

Pokazuje się, że przeważnie szkodni­
cy tamują rozwój sadownictwa w na­
szym kraju. A wielu ludzi twierdzi, że 
dopóty sady nasze nie będą spokojne, 
dopóki ludzie" nie nauczą się cudzą wła- 
śność szanować i nie przestaną szkód 
wyrządzać.

My zaś myślimy i zdaje się wielu 
nam przyzna słuszność, że dopóki nie 
weźmiemy się w szyscy  szczerze do 
sadzenia drzew wszędz ie ,  gdzie 
j eno  można ,  dopóty i szkodnictwo 
będzie grasowało. Wiadomo bowiem, iż 
nie sami tylko prawdziwi złodzieje kra­
dną owoce: niejeden, ktoby drugiemu
igły nie ukradł, przechodząc około sadku, 
zerwie parę sztuk owocu, uważając to 
za rzecz zupełnie niewinną.



Niech więc zrobi podobnie drugi, trzeci 
i dzięsiąty, to już szkoda w ogródku 
będzie znaczna, choć się nią nikt nie 
utuczył. Gdyby zaś każdy miał trochę 
własnego owocu, nie wyciągnąłby ręki 
po cudzy i byłoby tak, jak jest w in­
nych krajach, naprzykład w Czechach, 
gdzie sadów nikt nie pilnuje, a jednak 
niema W  nich żadnych szkód.

A czyż to tak trudno założyć sobie 
sadek? Nie, nie trudno, bo i ziemię ma­
my dobrą ku temu, i szczepki młode 
są do sprzedania u ogrodników w każdej 
okolicy po niezbyt wysokiej cenie i wre­
szcie każdy może u siebie hodować 
drzewka na własną potrzebę oraz na 
sprzedaż nawet. Tylko my sami jesteśmy 
leniwi, ciemni — i dla tego zamiast 
brać pieniądze za owoce, kupujemy je 
od żydów. Ba! a z całego naszego kraju 
zagranica wybiera corocznie setki ty- 

• sięcy koron za owoce oraz wyroby z nich... 
Doprawdy, wstydźmy się tego!

Z gospodarstwa.
Tuczenie gęsi.

Miesiące: październik, listopad, gru­
dzień i styczeń to najlepsza pora do 
tuczenia gęsi. W lutym zaczynają się 
one już nieść więc stają się więcej 
ruchliwe, a co na tuczność nie wpły­
wa korzystnie. Ktoby przeto, chciał 
otrzymać smaczne półgąski, wyborny 
smalec i doskonałe trwałe pierze, niech 
się jeszcze teraz zabierze do tuczenia 
gęsi, wybierając do tego celu sztuki 
młode. Stare dadzą wprawdzie dużo 
smalcu, mięso ich jednak będzie łyko­
wate

Jest kilka sposobów tuczenia gęsi, 
lecz nie wszystkie one są równie dobre. 
Jedni tuczą na stary, a najgorszy spo­
sób za pomocą klusek ugniecionych 
z ciasta, które się ptakom wtłacza w 
gardziel przemocą. Gęsi przy takiein 
tuczeniu bywają umieszczane każda 
sztuka osobno w tak ciasnej zagrodzie, 
że poruszać się nie mogą. Sposób ten 
wcale nie jest, polecenia goduym. Takie 
opasanie słusznie nazwać można męcze­

niem ptaków, wśród którego nabawiają 
się one choroby, pierze traci na wartości, 
a z resztą jest ten sposób wcale nie 
tanim, ponieważ wiele paszy, klusek, 
odchodzi z organizmu niestrawionych. 
Inni znów osadzają gęsi w ciemnej 
piwnicy, zostawiając im tylko tyle miej­
sca, aby się mogły dosyć swobodnie 
poruszać, a pasą marchwią i owsem itp. 
paszami.

Najlepszym jednakie sposobem, który 
zaczyna się bardzo rozpowszechniać jest
— opasanie w zagrodzie na wolności. 
Przeznacza się mniej więcej na 10 gęsi 
25 kwadrat metrów, odgradza płotkiem, 
wpuszcza gęsi do zagrody, w której 
dowolnie mogą się poruszać. Zagroda 
daje się łatwo i dokładnie oczyścić, co 
znów w połączeniu z Świerżem powie­
trzem wpływa jak najlepiej na zdrowie 
i pobudza apetyt. Obawa, aby ptaki 
wskutek dowolnego ruchu nie opasały 
się trudniej, jest zupełnie nieuzasadnioną.

Doskonałą paszą dla gęsi na tucz 
jest ciężki owies, a zatem w wyboro­
wym gatunku. Chociaż skarżą się go­
spodynie, iż na owsie bywa smalec 
rzadki. Owies pośledniejszego gatunku 
nie może stanowić odpowiedniej paszy 
na tucz. To wszystko mając na wzglę­
dzie, nie pasą w wzorowych gospodar­
stwach owsem lecz marchwią, ziemnia­
kami, jęczmieniem, śrutem i grochem.

Z początku podają w koryto drobno 
posiekaną marchew, oprócz tego goto­
wane lub parowane ziemniaki, na papkę 
zarobione, a po zagrodzie rozrzuca się 
cokolwiek ziarn grochu. Po 8 dniach, -— 
a w tym czasie przybiorą gęsi widocznie,
— podaje się gotowany jęczmień, skoro 
ostygnie. Jęczmień na surowo nie bywa 
dobrze trawionym. Po 4 dniach daje 
się papkę ziemniaczaną z śrutem ję­
czmiennym. Po 8 dniach przychodzi 
groch, sypany w codziennie oczyszczo­
ne koryto, napełnione wodą, tak, aby 
go gęsi spożywały w napęczniałyin sta­
nie. Nie zawadzi podawać także papkę 
ziemniaczaną z śrutem, którą gęsi i te­
raz nie pogardzą.

Tucz taki trwa trzy do czterech ty­
godni, a wypadnie znacznie taniej ani­
żeli opas dobrym owsem, który zwy­



kle można dobrze spieniężyć. — Wsku­
tek swobodnego poruszania i czystego 
utrzymywania, pierze ptaków nic nie 
ucierpi, mięso posiada smak delikatny, 
a smalec bywa gęsty i odznacza się 
ładnym żółtawym kolorem, podobnym 
jest do najlepszego masła.

Czyszczenie obór. Miejsca pod żłoba­
mi, skrzyniami, beczkami itp. na któ­
rych pozostają resztki nawozu i paszy, 
są wybornem siedliskiem do rozmnaża­
nia się bakteryi chorobotwórczych, jak 
gruźlicy, zaraźliwego poronienia, biegun­
ki u cieląt, zarazy pyska, racic itp.

Ze względu na to, powinno się co 
najmniej dwa razy na rok, to jest na 
wiosnę i w jesieni radykalnie oczyszczać 
wnętrze budynków.

W tym celu po wypędzeniu bydła 
z obory, wszelkie przedmioty, które się 
usunąć dadzą, wynosi się na dwór lub 
przesuwa, poczem obmiata się ścianę, 
powałę i słupy z kurzu i z pajęczyny, 
oczyszcza się starannie podłogę miotłą 
i skrobaczką z wszelkich resztek na­
wozu i paszy, dalej szuruje się żłoby, 
słupy, drabiny i wszelkie inne sprzęty
— a nawet i podłogę, gorącym ługiem 
sodowym, poczem dopiero bieli dwukro­
tnie cały budynek wapnem. Ściany i słu­
py, na wysokości człowieka od ziemi, 
można pomalować na ciemno, dodając 
do wapna trochę sadzy.

Rozmaitości.
Z życia ś. p. X. Kardynała Puzyny. Gdy pe­

wnego razu  baw ił ś. p. Ksiądz K ardynał P u ­
zyna na w izytacy i jednego z probostw  pod­
krako w sk ich , p rzyby ł na plebanię najbogatszy  
gospodarz m iejscowy, aby ułożyć się z pro­
boszczem o pogrzeb Z razu  proboszcz chciał 
odesłać w łościanina z pow rotem , aby zgłosił 
się po odjeździe Ks. Biskupa lecz ks. Puzyna  
rozkaza ł przyjąć go natychm iast, oświadcza­
jąc, że sanv zaczeka w  przyleg łym  pokoju.

Zaczęły się układy, gospodarz żądał po­
grzebu najwspanialszego, na ja k i zdobyć się 
m ogła parafia, w iedziony tradycyjnem  u w ło ­
ścian zam iłow aniem  do pompy pośm iertnej. 
W ięc świece, chorągwie brackie, k a ta fa lk  przy  
nabożeństw ie itd . itd.

Po obliczeniu, przy k tó rem  proboszcz do­
brze pam iętał, że ma przed sobą najbogatsze­

go w e wsi ro ln ika , wypadło coś około 200 
złotych reńskich. Gospodarz naw et się nie 
targow ał, zgodziwszy się, chciał odejść, gdy 
o tw a rły  się d rzw i od sąsiedniego pokoju. 
W  progu stanął książę Biskup.

—  Zaczekajcie-no, gospodarzu, ile  to w y ­
pada za pochow ek?

Zaczęło się ponowne obliczanie, w  k tó rem  
je ż  ani proboszcz, ani gospodarz udziału nie 
brali. Obliczał Ks.B iskup — i to  w edług zupełnie  
nowego systemu, n ap rzyk ład : kapa kosztu je  
ty le  a tyle , służy la t ty le  a ty le , moŻ9 być 
użyta  ty le  a ty le  razy, w ięc za jeden raz w y ­
pada ty le  a tyle. K rz y ż — ta k  samo, kropid ło
—  ta k  samo naw et chorągwie brackie były w li­
czone, rów nież taksa, należna proboszczowi 
za udzi ł  w  ceremonii, w edług ju r a  stolae.

—  Zapłacicie trzydzieści trz y  złotych re ń ­
skich! —  zakonkludow ał książę Biskup. —  
Ksiądz proboszcz om ylił się. A gdyby nie m iał 
czasu sam chować —  dodał z naciskiem  —  
to  ja  go zatąp ię ..

Śmierć głodowa milionerki. W  M oskw ie  
zm arła  ty m i czasy śm iercią głodową m iloner- 
ka  księżna SzachoWska. Z m arła  w  ciągu osta­
tnich 20 la t pędziła życie pustelnicy w  w ie l­
k im  domu swoim , w  k tó ry m  dla siebie zaj­
m ow ała ty lk o  dwa pokoje. P okoi tych przez 
cały czas ten  ani razu nie opuściła. Służącej, 
k tó ra  ją  obsługiwała, nie wpuszczała ani na 
k ro k  do m ieszkania swego, a pieniądze na 
jedzenie podawała je j przez szparę w  drzw iach. 
Pokoje nie były nigdy ani w ietrzone, ani 
sprzątane.

lNa k ilk a  dni przed śm iercią księżna prze  
stała dzwonić na służącą. Gdy w yłam ano drzw i, 
księżna leżała w  łachm anach na gołym  tap­
czanie. Sekcya stw ierdziła , że śm ierć księżnej 
nastąpiła sku tk iem  paraliżu  .serca. Żołądek  
był całkiem  pusty. Pod tapczanem  znaleziono  
zaw in ięte  w  strzępach m ilion rubli gotów ką. 
Z m arła  pozostawiła nadto m a ją te k  ziem ski.

Kobiety konduktorami w  Rosyi. Jak  dono­
szą dzienniki rosyjskie, m in ister ko le i zam ie­
rza  przedstawić Radzie m in is trów  w niosek
o zastąpienie na kolejach państw ow ych kon­
d u k to ró w  przy pociągach osobowych —  k o ­
bietam i. W  projekcie zaznaczono, że kob iety
—  ja k  się okazało « p ra k ty k i pracy kobiecej 
w  urzędach kolejow ych —  są znacznie uczci­
wsze i  sum ienniejsze od m ężczyzn; przytem  
m in is ter spodziewa się, że w prow adzenie tego  
p ro jek tu  w  życie będzie pow ażnym  kro k iem  
naprzód w  w alce  z pijaństw em , szerzącem  
się coraz bardziej wśród oficyalistów  ko le ­
jowych.

14 podróżnych na jeden bilet kolejowy.
P ew na n iew iasta z kan adyjsk ie j miejscowości 
Highland , p. F ra n k  Scott, jechała niedawno  
tem u, opatrzona w  jeden bilet, -z 13 dziećmi 
do M uskogee w stanie Oklahom a. K o n d u k to ­
row i, protestującem u przeciw  ta k  znacznej 
liczbie podróżnych na jeden bilet, udowodniła



z księgi fam ilijnej, k tó rą  zabrała ze sobą, że 
w szystkie  są je j dziećmi, a żadne niema po­
nad 4 i pół roku.

Kobieta owa, zam ężna od la t 10, m iała
19 dzieci, z tych 5 razy tro ję ta , 2 razy  b li­
źn iaki. D w ia  pierwsze „pary“ tro ję t um arły, 
z żyjących jeszcze dzieci liczy tro je  4  i pól, 
dwoje 3 i póf, tro je  2 i pół, tro je  półtora  
roku  i 2 po miesięcy.

Ceny zboża.
(za 50 k ilo )  

w Krakowie dnia 26 go września b. r.
K. h. K. h.

Pszenica czerwona i żó łta od 12 05 do 12 45
ży to  dw orskie  9 85 do 10 35
żyto ta rg o w e  —  —  d o ---------
jęczm ień 9 —  do 9 50
jęczm ień na k ru p y  —  —  do —  —
owies ta rg o w y 8 70 do 9 10
słoma żytn ia  3 — do 3 50
siemię konopne 13 50 do 14 50
karto fle  stołowe 3 —  do 3 50
otręby pszenne 7 20 do 7 40
siekanka jęczm ienna 12 70 do 13 —
kasza jag lana 12 75 do 13 —
kasza ta tarczana 16 50 do 17

Ceny bez opłaty spożywczej (akcyzo w e j).— 
We Lwowie dnia 26  września b. r.

K. h. K. h.

pszenica gotow a 12 —  do 12 20
żyto gotow e 9 70 do 10 —
owies obroczny 7 60 do 7 80
jęczm ień  brow arny 8 50 do 9 —
hreczka —  —  do —  —
rzepak —  —  d o -------- -
groch do gotow ania -------— —  —
koniczyna czerwona 85 — 95 —
koniczyna szw edzka 70 —  80 —

Targ na bydło.
N a  m i e j s k ą  c e n t r a l n ą  t a r g o w i ­

cę  b y d ł a  w K rako w ie  spędzono 26 w rześn ia  
b. r. bydła rogatego 134 sztuk, cieląt 148, 
nierogacizny 394 I  płacono za jeden cetnar 
m etryczny ż y w e j  w a g i  buhaje od 87 do 
100 kor., w o ły  od 96 do 108 kor., k ro w y  od 
80 do 100 kor., ja ło w n ik  od 76 do 90 kor. 
cielęta od —  do — , nierogaciznę tuczną od
—  do — ; b i t e j  w a g i :  nierogaciznę od 
136 do 142 kor. Z  zakupionych na oko  
płacono za sztu kę : buhaje od 180 do 3u0 
kor., w oły od —  do —  kor., k ro w y  od 
170 do 240 k o r ,  ja łó w k i od 120 do 240 kor., 
cielęta od 28 do 84 kor., owce i kosy od
20 do 20.

Ze spędzonych na ta rg  zw ierzą t sprzeda­
no: sztuk: na m iejscową konsum cyę 616 na 
konsum cyę innych gm in k ra ju  — na eks­
port za granicę k ra ju  bydła rogatego — , na 
eksport za granicę k ra ju  nierogacizny — . 
Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzow ej.

Uporczywy ból głowa, jakoteż bez­

senność powstają często wskutek złego 

trawienia. Lekarskie orzeczenia wykazu­

ją, że w c. k. wiedeńskiej klinice cho­

rób nerwowych dlatego chętnie stosuje 

się naturalną wodę gorzką Franciszka 

Józefa, ponieważ woda Franciszka Józefa, 

zażywana w bardzo małej ilości, zapo­

biega najrozmaitszym chorobom. Otrzy­

mać można we wszystkich aptekach 

i składach wód mineralnych.

WOJCIECH SAMEK
Zakład rzeźby artyst.

w  B o c h n i
r. 

Medal
odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894
i złotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905. — Med 

srebrny, wystawa kóśclelna, Lwów 1909,

w ykonu je  figury Świętych z drzewa, wobec k tó ­
rych nie potrzeba sprowadzać wjrob<5w zagra­
nicznych, ołtarze, feretrony i w ogóle w szelkie  
roboty rzeźbiarskie . Figury Świętych przy dro 
gach i pomniki z kam ien ia, m arm uru  i granitu . 
P rzy jm u je  w szelk ie  odnowienia i reperacye.

CT\i r n m LxI^J
C l i

L'T'l
r l i

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i s re b ra

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bór gotowych kielichów, Mon- 
strancyl, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną, odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia bez k o n , 

k u r e n c y i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyóski
Kraków, ul. Bracka 1.2.

Na żądanie w ysyła  cenn ik i i lu s tro w a n e  g ra tis
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Radzimy W a m  nie zwlekać
gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach, 

lub w nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, 
bezwładność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia 
i używać z całem zaufaniem tylko najlepszego i stosownego nacierania

pod nazwą

■^ICHTIOMENTOL ^
Prawdziwy Ichtiomentol z plombą należy sprowadzić tylko wprost z fa­

bryki i apteki Szymona Edelmana w Samborze Nr. 611

Wysyła się prawdziwy Ichtiomentol z opłaconą pocztą i opakowaniem 5 
flaszek za koron 6, 10 flaszek za 10 koron, 25 flaszek za 23 koron.

1

Karabiny do polowania.
Doskonale wypróbo­

wane z najlepsze­
go gatunku do­

starcza  
c. i k. nadworny dostawca

Jan Konrad
w  Briix Nr. 7 8 4  (Czechy).

D u b e ltó w k i „Lan kastrów k i“ z stalową lufą 
autom atycznem  łożyskiem , z w yskakującym  
zam kiem  Kor. 3 8 .— , 48 .— . 55.— , 6 2 .— , 75 — 

i wyżej.
D u b e ltó w k i „Ham m erles" sam onaciągającesię  
bez kurka, nowy model, z trzykrotnem  zam ­
knięciem  „G reener“ z zam kiem  bezpieczeń­

stw a Kor. 112.— .
N a jw iększy w ybór strzelb i rew olw erów  znaj­
duje się w ykazany w  moim głów nym  kata­
logu z 4000 odbitkam i, który do każdego  

darmo i opłatnie przesłany będzie.

Xto szuka służby w Mowie
niechaj zgłosi się każdego 1-go i 15-go 

w miesiącu do

Miejskiego Urzędu Pośrednictwa Pracy w Krakowie

Plac WW. Świętych L. 1 

od godziny 9-ej rano do 1-szej w południe 

i od 3-ej do 4-ej popołudniu.

Dla poszukujących pracy pośrednictwo jest bezpłatne.

Jesteś chory ?
za darmo

wyjaśnię każdemu, w jąki spo­
sób wyleczyłam się z długo 
trwającej choroby piersiowej 
(gruźlicy, zapalenia i astmy). 
Za skutek ręczę. Nie żądam 
żadnego wynagrodzenia. Czynię 
to dlatego, ponieważ postano­
wiłam to sobie w czasie, kiedy 
stan mój powszechnie uważa­
no za beznadziejny — i jeżeli 
znajdę środek, który mnie u- 
zdrowi, podam o nim ogłosze­
nie własnym kosztem do wszy­

stkich pism publicznych.

Pi. F. Krziżkova 
Praha II c. 2007.
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Najlepsze źródło czeskie!
T a n ie  p i e r z e !

1 kg. szarego dartego pierza
2 k., lepszego 2 k. 4o ; pół- 
białego 2 k. 80 ; białego 4 k; 
białego puchowatego 5 k. lo;
1 kg. najprzedniejszego bia­
łego jak śnieg, dartego 6 k. 
4o h., 8 k.; J kg. puchu sza­
rego 6 k., 7 k.; białego prze­
dniego lo k., najprzedniej­

szego z piersi 12  k.

Przy od b io rze  5 kg. o p ła fn ie .

G otow a pościel z gęstego czerwonego, niebieskie­
go, białego lub żółtego nankinu 1 pierzyna 180 cm. 
długości 120 cm. szerokości w raz z 2 podu szkam i, 
każda 80 cm. długości, 60 cm. szerok. napełnio- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatem 
pierzem 16 K., półpuchem 20 K., puchem 24 K., 
pierzyny osobno po 10, 12, 14, 16 Koron, podu­
szki 3, 3‘50, 4 Koron. Pierzyny 2 metry długie, 
140 cm. szerokie po 13, 14-70, 17'80, 21 K, Po­
duszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie po 4-50, 5‘20, 
5-70 K. Piernaty z mocnego pisanego płótna 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie po 12’80, 14’80 K. Wysyła 
za zaliczką od 12 K. począwszy opłatnie. Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nieodpo­
wiedni. Obszerne cenniki darmo i opłatnie.

S . Benisch w D eschenitz . N r. 991 Czechy.



Tylko wtedy
okazuje się dobroć wybornej kawy ziar­
nistej w całej swej pełni, jeżeli Czci­
godne Panie Gospodynie dadzą pierw­
szeństwo najpewniejszej marce jako 
przymieszce do kawy! r

N a j p e w n i e j s z y m  ś r o d k i e m
wiodącym do tego jest użycie „prawdzi - 
wego :Francka: od lat dziesiątek wy­
próbowanego fabrykatu, jednak tylko 
tego „z młynkiem do kawy" jako marką 
fabryki.

Żądał Pan
bezpłatnie i opłacono mego bogato ilu s tro ­
w anego głównego kata logu  z 4.000 odb itkam i 

zegarków , z ło te  i srebrne tow ary , in- 
strum enta  m uzyczne, stalowe, skórza-' 

ne i różne to w ary , zbroje etc.

dostawca J A N  K O N R A D
Dom wysyłkowy w Brtix Nr. 769 (Czechy).

Prawdziwy szwajcarski niklowy anker-Remont, ze­
garek system Roskopf-Patent koron 5. — 3 sztuki 
K 14. — Rejestr. „Orli Roskopf-1 — Niklowy anker-
remont. Zegarek K 7. Prawdziwy srebtny remont.

isegarek otwarty K 8 40.

Żadne ryzyko. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

H a  r e u m a t y z m
gościec, postrzał (ichias) i wszelkie łam ania, 
poleca się uśmierzające nacieranie, od w ie lu  lat 
ogromnie rozpowszechnione, przez w ie lu  leka­
rzy ordynowane j przez znakomitości uznane

Linimentum Gauiheriae composiłum
z praw nie zarejestrowaną m arką ochronną

H im il fn i w chemika Dra Juliusza Francoza apte- 
URKUH , karza w Tarnopolu. — Cena flakonu 

u li  80 hal., porto osobno. — 10 flakonów
8 kor. franko, nie licząc również opakowania.
W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów.

Tysiące listów  dziękczynnych do prze­
glądnięcia. —  D w a  razy dziennie w ysyłkę  
pocztowa. —  Do nabycia w  każdej w iększej 
aptece, względnie w  aptece chem ika D r  J u l i u ­
s z a  F r a n c o z a  w  T a r n o p o l u .

W e L w o w i e  do nabycia w aptekach: Dewechego 
Ehrbacha, Haye, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelasa i 
Brettlera. Dra Piepes-Poratyńskiego, Oberharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W  K r a k o w i e  w apte­
kach Redyka i Wiszniewskiego, jakoteż w drogueryach 
Wiszniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons w 
tej gazecie.

** Z R A N I E N I A  "*
każdego rodzaju powinny być starannie przed ja ­

kimkolwiek zanieczyszczeniem chronione, 
gdyż przez takowe najmniejsze zranienie, w 
bardzo ciężką ranę zamienić się może. Od 

40 lat znana maść ściagajaca zwana

PRHGSKH EYIHŚC D D IH O W H
jako najpewniejsza, okazała się do tego naj­
stosowniejszą. =  Maść ta ochrania ranę, 
przed zanieczyszczeniem, łagodzi zapalenie 
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zabli­

źnienie.

■51“ Przesyłka codziennie.
Cena 1 puszki 70 h., za poprzedniem 

nadesłaniem 3 K. 16 h. przesy łać pu­

szki, za poprzedniem nadesłaniem 7 K. 

przesyła 10 puszek opłatnie do wszyst­

kich stacyj austr.-węg. monarchii.

U WAGA na nazwę pra- , , ^
peratu wydawcy .* ’ 

na cenę i markę 
ochronna.

Prawdziwy tylko po 70 hal. 
G Ł Ó W N Y  S I t i A I )

B .  F R A G N E R dostawca
— — — WYSYŁKA CODZIENNIE. .

P R A G A , M A Ł A  S T R O N A .
róg ulicy Neruda Nr. 203.

Składy w aptekach Austro-Węgier.

SĘE=^M1= = q — L—--I —

Przy zamówieniach powotujcie się 
na pismo „Nowy 0zwonek“.

TANIE

czeskie pierze
do pieścieli!

1 Kg szarego dartego pierza K 2’—, lepsze 
K 2 40; półbiałego K 3'60, białe K 4 20; białego 
puchowatego 6 K, najprzedniejszego K 7-20. 
najlepszego gatunku K 8.40. Puchu szarego K 
6-—, białego K 12’—, najprzedniejszego z pier­

si E  14 40. Przy zakupnie 5 kg. optałnie. 
G o t o w a  p o ś c i e l  z gęstego czerwonego żu- 
letu, 1 pierzyna 180X116 cm. po K 10- . 12-—, 
15  _  J8-—, 21—; 200><I40 cm. po K }3-- 
15-—, 18-—, 2 f —; 1 podgłówek 80X58 cm. po 
K 3 - ,  3-50, 4 —. 90X70 cm. po K 4-50, 550, 6 —. 
Przesyłka za zaliczką od 10 K począwszy opła­
tnie. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy 
za towar nieodpowiedni. Próbki i cenniki darmo. 
Artur Woilner, Lobes 212 przy Pilżnie (Czechy).

Naczelny i odpowiedzialny redaktor X. Marceli Dziurzyński.
Drukarnia ..Głosu Narodu" w Krakowie, nod zarzadem I. R. Dobrzańskiego.


